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wieczorem. 
Ozłosz«nia przyjmu:e się do g'łzin: 6 wieczór 


Teatr Miejski 3 koncert symfoniczny |Jeatr_ „Miedwiediew 


w piek 22 m <IrrzeA 
- LJ 
pod kterunkiem Wasile nki 
ze wspoóludzia] m pianisty B. Kamczatowa 


Szezagóły w programach. Poczu k o g dznie 8 we zrem. Bi cty U. 
Idz.ko ssk:egn, 16250 


O Z E E S E 
SALA KUPIECKA. W poniedziałek d. 22 lutego odbędzie się koncert pianisty 


A. MICHAŁOWSKIEGO „Wieczór Chopina“ 


pamięci (QO'letniej rocznicy urodzin Wielkiego Mistrza. 
Bilety do 
1627: 


Fortepian ze skiadu P. J. Kor otyfu. Pocz lek o 9 g. wicezor In. 
nabycia od 10 do 2 | od 4 do 5 w księgarni Wład. Idzikowskiego. 


Ceatr „Sołowcow 


*. Dyrekcya J. ©. Duwau Torcowa. 


99 Dziś dwa 19go stycznia przedstawienie 


Jubileuszowe Czechowa 


(ku uczczenin A-lccia od dnia urodzin). 1) Odczyty o Czechowie p zc: 
m l W. D misna L. W. Wojltoławskicgo, W. Uż zowca. L. Szestować 21 
*Trzy siostry w 4&ch aktach Cechowa, 1) Apoteoza. Początek 
u godzine © i peł wieczorem. Cony zwyczajne. Bitety sprzedane. bila 
W) aios rne przedstawienie Jubileuszowe Czechowa. Dia al g0 przed 
stawienie dla prermmucialoców waz. „Kije askija Wies” po cenach znizaryći 
(W świecie nudów koi dya w 56h ari ch, >Plątanina albo 1346 
vek- w | ascie W palek dua tuo po raz ol la powa Sztlka Amireje 
wa Anfisac w 4 laki ehh W udzielą dnia zlgo w polmine po c NA | 
rur ony h po raz tiy Mowy świat: w Usiu obrazach Wieczorem pó raz 
diy sŁizystrała z Aten. w 4-5 skiwi 1 Hrabina Julia W je 
niedzialek dnia 25 przedstasi ne (Gata na rzacz T-wa niesienia po 
mocy niezamożtnym studentom uniwersytetu ów. Młodzimie 

rza. W nióhach: r 


l Nowa sztuka 5. Juszkiewicza Komedya mełe-n=ta 1 


sDziewiczy 


aryżc, „Rampac s„iUkA Il0l-ZIUa, 2 stbow LÓJEZABK o oy 
aa » Dziś dnia 19-0 StyCZIIA przedsleWiele na 176%, 
Lp, | 1e $ | psik wożuych Ieatra'ny.h 1) >HKalkac <) Od 
dział koncertowy. Początek o godz. T i ph 
Dyrokcya S. W. lśrykina. woa zwom, Dnia 2go „Mazepa: Dma 2 k 


i) „Jolanta, ) :Cyrulik Sewiiski: bna 23 Sadko, Diiattr) 
»*Snieguroczka>, wi wo en ¿Tannhäuser W próbach po raz 19 
>Zygtryd: un. R. Wagnera w Seh aka b, Szczegóły w aliszach. 

N. Kruczinina 


Zeatr dramatyczny ^A- N. Mruczi: 


Dzis wo wierck duia 19 go po raz 23 ci wesila komedya z re,er'uaru Mi- 


m 


<hajlowskicza Ce- 0 = ł ść komedya idzie Łez suflira. Rezys ry: 
sarsk czo Tealru s3 SIO ek M. TI. Sirojewa. Począlek o godz. K-ci 
wiesz rem W rods dnia 20-go po raz l2-ty »Szatam Jaruba Godina 


W ewa tek du, 2 -go pa raz L-ly wesola kumcdyn »Mała czekeladziar 
ka: w teh aktach. W piatek dnia 22 go styczna benefis W. A. Blu 
mental<Tamarina >Dżek< w cu skla i Miossa Dandia. Ws ned:te 
le gn. 2! przedstasiedie popaluduiowa po cenach zniżonych Aana Karie- 
mina, W próbach. >Symfonia >Widma:, >Teodor i S-ka', »Na fu 
torze u sympatycznych Okuńkowych«.>Zhańnbienic. Wkr ice od- 
będzie sę przedstawienie Jumieuszowo Czechowa. 
Klubu Kupieckiego 


Koncert 5 W. paninej 


czyni „romansów 
Poczatek o g. RÙ, Bilety w księg, Wł. Idzikowskiego. Kroszcz tyk 85, 160 
Mikc ajowszka 7, 


tygańssich. 
= LE) 

Cyrk „Wippo-Palace emah ”. Krutikowa 
Wa wiorck dnia 19 go stycznia wielkie cfuktowne przedstawie. * w 3-ch od- 
dzialsch. Ucze tnicza: Miss Ługini z š resovauemi kozami, akrubathi sio- 
sry Seriera, komik Jacomiro, p'mnastyczki s/'ostty Chrtvatiom, dzok'oj 
M tie Erenestina | p. Arigossi i inui. Na zakrińszenie talet pautom ns 
Kosmopolita: z udzialem p. Rumi n cwej i p. N zyńskiego. Porzątek o g. 
b. pał wieczor m. 


Mg” Familijny Teatr Warietć 


„APOLLO 


Meryng wska ul. Nr 8, tolef. 2484. 


w środę dnia 27-go sijezna w Sali 


.’ . . pu «a 
Dziś i codziennie Brand Di- 
verlissement varie żony: 
i n wych pierwszorzędnyci artyst. ro- 


syjskich i zagranicznych teatrów >Va- 
rietóc, Szczegóły w program. Przy teat. 


Dyrekcya Tewarzystwa: A. Walberg, P. pierw. restaur., otwarta codzien. do g.|| Tahoratoryum Syndykatu niem. ple. Wszyst. spec. spos. kur. Od- È 
Fedotow. A. Prokofiew, i E. Podkin. 3 w nocy. Dyrektor T-wa A Walberg M dka A dzieł. łóżka. 5 „11118-  |przy lecznicy chirurg. 1628 
e nought, 2 pancerników, 8 krążowników, 24 Na jakim terenie te kompensaty na O tem trzeba pamiętać, że sytnacya 
kontrtorpedowców. 10 łodzi pedwodnych |stą iły, na jakim froncie uśmiechają się; polityczna Me tylho w Eeropie zmiemłi się| wi i 
F oraz powiększenie załogi o 5000 lutzi. Austryi nowe postępy, tego nikt w tej chwili | prz z ogloszenie nowego zbliżenia. Zmieniłajmi pod jego 


© | o 
asmoyi, 2-5 
„ |japoński uchwalił 
Su sumki austryacko-rosyjskie były od 
chwili aneksyi Bośaii i Hercegowiny tak 
chłoln', że obawiano się przed rokiem, wła- 
śnie w iym czasie, kiedy się rozstrzygała 
sprawa wojny serbskiej, że mogą zmienić 
się na nieprzyjazne. 
Austrya zwróciła uwagę na front pół- 


jenie lądowych 
wojennych 


rzewają, 


W budżecie wojeunym na rok 1911 ma 
być wstawionych 100 milionów funtów na 


przedłożenia rządowego, kredyt 400 milionów 
yen (biizko miliard franków) na nowe uzbr - 
wois< i budowę okrętów 
Mamy 
typowe budżety woje ne. 
ści, że na Dalekim Wschodzie wypadki doj- 
Że Japonia goluje się do gwałto- 
wnego wypadu, jak przed łaty siedmiu, 


Wtorek 19 stycznia | luteśo) 1910 r. 


Prenumerata: W 


Ze 


Za granicą 


Rok V. “a 


pól 
s 12. — 
9 — 1.. 


kwan 


mirsięcz. 
krafu 1.— 3 
5o 4 50 
zmianę adresu 30 kep. 


OGŁOSZENIA: Za wiersz potitowy lub jego miejsco 
przed tesstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
Stąpny raz, ża tekstam 20 kop. pierwszy i 10 SOP. Mit. 
stapny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. Ww rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer poiedyńczy 5 kop. 


P:erumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE 3 : 


gg Towarzystwa Liryczno - Komicznej 
opery ped kierownicts em 
M. E. fhicdwiediewa. 


Dziś dnia 19 go stycznia 


1) „ROZWÓDKA”, 
2) Przegląd: „Lećmy, bracia, lećmy“ 


ukł. Garolda i Nikolskhiego Franka. Początek og 8 wie z. Nasępu' rrzed- 
stawieni: w Ś odę dn. 20-40 stycznia Czar walca”. W warek dnia 21 
styczna b uefis a Listy M. K. Dragosza. liczyser i kapelu. A. Tonni. Di- 
lcry nabywać mozna w kasie teatru od g. 14 dv 5 po poładnu i od g.5 pa 


FTEIITTPITILKAITGI. 


Ogloszenie. 


Zarząd Towarzystwa fabryki cukru i rafineryi 


„oobolówka” 


ma zaszczyt prosić Pp. Al cyenarynszów na Ogólne Zgr = 
madzepie w dniu 23 lutego 1910 r. o godzinie 11 rany 
w K jowie do Grand Hotelu pod Nr 50. 


ołudniu do rońca przedsta" ienia, 16040 7 Ą É £ z 
p $ Na ogó!nem Zgremadzeniu rozpatrywane będą na- 
FZzi* stęrrjącze kwestye: } S 
COM HANDLOWY lóis= 1) Zatwierizenie bilansu z 19089 roku i określenie 


sammy dywidendy de wypł.:cenia. 

2) Iraegiąd działolneści Zarządn bieżącego 1909 10 r. 

3) Zatwi rdzenie budżetu na iok przyszły i r zvalrze. 
nie projektu działulueści Zarządu w przyszłym 
1910 11 achunkowym raku. 

4) R zpetzenie warunków emisyi dod.tsowych 318 
akeyi, stosownie da cecvzyi Minist rstwa Handlu 
i Przemysła z dn. 21 Maja 1969 r. i naznaczonej 
nx każdą d datkową akcyg nadpłay. 

5) Nybery jedargo Dyrektora Zarządu wzamian zko- 
lei wybywajycego w rokn bieżącym i jednego 
Kandydata. 

G) Wybory Komisyi Rewizyjnej na 19090 r. 

7) Rozp trzenie innych kwestyi, przedstawionych przez 
Zwząd. 


Kotlarow i Czernogołowkin 


Kroszczatyk Nr 36. 
Wyznacza od dna 2 -go b. m. Wielką 


Wyprzedaż 


II 


6 
ciągnienie ej wewnolr nej ©, pożyczki proamiowej. Dam DB nkowy | 
M. Aiperyna UK jev, Kreszezatyx 19) sprzedaje hl ty Adler po- 
zyczki p emiowej za zali zaą od 25 pahli 04 chonli oplscewa zalis- 
ki wszelkie wygrane nale a do ravywey. Warunki sz zeg lowo wy- 


Mdai -aiim maxc='500-loet wyatyąc GOMOD rbi] MAGAZYN i PRACOWNIA 


- a TOP OTA 


Przeniesiony na Mikołajowską ulicę Nr 4 


"| 
a 


y= 


I 


1 i 


Zarząd. 


3E3E35% 3353630303] 3636 36303 30393%% 38528 
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Kijów, Kreszczatik 
Mi 33, 


l. Korntop i Syn pa t E p 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 


1425 


UPRZĘŻE angiclskio i ruskio, siodła, kufry i rozmaite wyrohy ze skóry 


CH , 


RAIDER AIOBEAOERCGZOGZBEA| Konie = 
" giBuhajki 


Í 
; 
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Administracya. 


bwe i zsprzę- 
gowe. 


rasy siwej nkra- 
ińskiej prze- 
daje Jan Drzewiecki. maj. Surzyżaków, 
st kal, poczt, telegr. Gratowo, gub. 
kij wsk.ej. 1615) 


posrekuje się kupca na całość 
luk rozparrelowania ziemi (w jed- 
nym kawałku czarnoziem) ornej I iąk 
190 dziesięciu, na kiórej to przestrzeni 
lasu dębowego 62 dr.. odległ. od st. 
kol. Ołyki 6 wiorst. Wiadomość u księ- 
dza Małeckicgo proboszcza w R. 
) » 


TAE I 
L. Gromowska 
M. Żytomierska Nr 20 


Szkoła języków obcych dla Dzieci 
(nauka pedzzas zabawy). Szkoła Przy: 
gctowawcza dla dzieci płci obojga ze 
wszystk. przedm. dla wsiąp. do wszyst. 


szhół siednich. 16212 


wzmacnia zołądek 
|łaqodnie przeczyszcza 


Notatki informacyjne. 


Bitre klj. rz.-kat Tow. debreczyn- 
negoli, M.-Zytomiarssa Nr. 8. otwarie 
iazdodzionnie od 10 dc 2 «prócz Świąt 
« niedziel. 

Tamze w godsinach biurowych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnien, doty; 
czących wydziału Ietnisk. 

Zarząd Tow pom. stud pel. uniw 
kijow. Wielka Zylomierska Nr 8m.12 
o4 4 do 6. 

Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m. 1) otwarta co- 
dziennie od 1 du 3 oprócz świąt i nio- 
dziel. 


: . < »r, rę" a » ra «a 1 rp 
w Warszawie i Szkół mozycznych. Zarząd Towarzystwa Cukrowni Mag A e e a TZ 
a z s s 3 i CJ 9 16290 3 dobreczynności, Mała Żytomiorska Nr 
- i U 3 CR R otwarte cedziennio od 10 do 5 Oprócz 
d Or eplan WJ I ianin 35) GO świąt ! niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
I AŃ Gd | gi przy biurze pracy. 
Sprzedaż, wynajem, reneracya, strojenie. 77133 23 95 Blure pośrednictwa pracy <Zv.iąz 
ją ox A ke As yei G9 | ku oficyalistów na Rusi» — Kreszezatik 
CNO ma Zaz Zyl r Pp. Aleyenaryuszów na nadawy ajir Ogśl a Zi Ś 42 m. 29, poleca kandydatów na wszt|- 
i i A. Rożk AR OAK I a a panu "EA kio posadg w rohiietwte d przemyėlo 
ALATI z oz owa KG R zpatrzeniu Ogóliego nadas ye aju go Zebrania podlegają na- ŚĆ |od 455 po poł Pp 
zustane przeniesiony od dnia 25-40 b. M. 1619. | GR *tępujace sprawy: | taż Pa 
3 i 3 - i ŚĆ l» Wybory Czionsów Zarządn. GH] Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia 


do nowego lokalu 
obok Kreszczatyk Nr 38 
Tam jnż się otrzymują przi:d otwarciem codzienne wszystkie no- 
wości: drdatki do tualet damski h najlepszych firm z:zraniczaych. 
W obrenym lokalu Kreszesank Nr 40 wszystkie. towary ws prze- 
daa sią do dnia Pl go b. m 4 wielkim ribatem. 
mieszycach _ Kielcach. Resvdzi- 


[SUPERFOSFAT = ie 


Eserzedai Pop, Rosyjskim Syndykacie Rolniczym sunis: 


warna „M 9. 
Wyliczenia wcdłyg apalizy 


Saletra Chilijska. 


8 


2) Wyjacniene stanu imere.ów Towarzystwa i przedstawieni 
planu dzi | In ści na rok bicząey. A 
3) Rozrząsn enio kwestyi, megących być wniesionem; przez Ak: 
% cyonurywszów do rarratrzena przez Ogólne Zgromadzenie. 


RELIRE 08008 BIERES ZOZE AREZZO 


= W. Źytom. 16. 9-łu 


Dr Gzerniak;;*5% 173 


Syf, wen., moczopłe. (spec. kur. strict. 


przygolow. dla nauczy. rękodz, O W. I S. W. Kurdiuniewych 
dają tytuł nauczycielki rękodziel. |rzyjmują się 
wole słuchączki specyal. klas. robót artystycznych. 
Lekcyc rys. malarst., model, wycisk. na skorze i aksam., wy- 
paianie i rzeżha na drzewie, kwiaty saucrne i ow:ce, hafi 


i inne robety. Warun. od 1 du 3. Włodzimierka 77 m. 14. 
16114 


1-a Lecznica dentystyczna 


35 Kreszczatyk 35. 


Zawartość kwasu  fosforowego 
20 — 22% i 16— 18%. Fabryki: 
w Lowiczu, Miit lw.abea, Strze- 


na pewno wiedzieć nie może. Jeden atoli 
skutek zbliżenia dziś już sapiseć można. 
Niemcy się gniewają, bo czują, ż: już dziś 
nis są Austryi tak potrzebne, jak wtedy, 
kiedy Anstrya była zagrożoną na obydwu ME 
frontach i pie miała nikogo za s bą w Ei- EOG 

rop e, prócz wątpliwej wartości przyjaźni nie l parlamentu niemieckiego. 
mieckiej. wr t był nagły i niespodziewany. m 

Zaskoczył ambasadora niemieckiego w Wie- w ML A kiwi cd 
dnia, p. Tschirsky'ego. Legendy o tem opo M ps a "RAMY JA: PE -e A i | 
wifdają, © Dali daors wm o raich. pa ZE SKORY O aw sd | 
basadorowcj, o podziemnych ovtrypach ba-.|""0%: 14 wywody ministra wojny, ża armia ule upra- 


się w świecie. Wypadsi się przygotowują 
na dzi: jowej arenie $$ już dziś rzuca- 
Równocześnie parlamebt ją swój cień na przyszłość. 


Ma się 
bez dyskusv, w myśl 


| tworzeniem 


więc praed scbą awa 


ków, ale nik 
Nie ulega wątpli- 


W osła 


że 


nicny, a po załatwieniu sprawy serbskiej | pokój w Portsmouth był tylko zawieszeniem |mar;li dwirskiej w Berhnie. Nikt w tym AC pyi o 2 
przeprowadziła sz reg militarnych ostrożności, | broni. świecie Í lszu i zawodowych mautactw pra-| asby armia nia M hi e a 

kture nie pozostawały wcale watpliwosci W takiej chwili przychodzi nagłe wia-|wdy nie dojdzie. Jedno lylko jesi w daczne, ae PA air E poJSNIEU ak Gake lio jak | kładów. 

w jaką stronę są zwrócone. / tegu czasu|domcść o zupełnej zmianie poltyki zagra-|że Niemoom nowa orycntacya polityczna nie a DIASAE ud: Na wal 


datują się wiadomości nieszrawdzone 0 so- 
juszu austro-japońskim, a w lecie zeszłego 
roku zawarty został sojusz z Rumunią, pod- 
pisaną została konw ncya wojskowa austro- 
rumuńska. 

Wypadki, towarzyszące zjazdowi w Rac- 
conigi, dowiodły, do jakiego stopnia doszło 
napięcie dyplomatyczne. Odtąd wszystko 
co podejmowano w Austryi, mało cel, ZWwró- 
cony na północ. 

W mi»rę jak pogarszały się stosunki 
austro-rosyjskie, mus aly siłą rzeczy zacieśniać 
się wę ły, łączące Aostryę z Niemcami, 
a wpływ lorlina był widuczny nie tylko 
w p I tycs zagranicznej monarchii austra-wę- 
gierskiej, ale ujawniał się nawet w polityce 
wewnątrzaej Austryi. 

Nawet na Węgrzech wpływ niemiecki 
dawał się ucznwać, a niedawno br. Stefan 
Tisza w pelnym sejmie mówił 0 „kotle, 
w którym się ma wszystko stopić w wielkim 
piecu wielkiego germańskiego imperyum". 

Miało się wrazenie, że, po bezprzykła- 
dnem zwy.ię:;twie Niemiec w Rurome środ- 
kowej, tylko Anglia potral stawić opór 
dalszemu rozwojowi hegemonii germańskiej 
w świecie. Wybory angielskie przyniosły 
wprawdzie nie większość, ale takie wzmo- 
cnienie stronnictwa konserwalywnego a ty- 
niemieciiego, że słowa Balfoura o bliskiej 
wojnie z Niemcami nabrały znaczenia powa- 
'żnej informacyi dyplomatycznej. Jeszcze 
"nie skończyły się wybory angielskie a już 
pod wrażeniem zwycięstw konserwatystów 
i unionistów gabinet lib ralny zdecydował 
się do wniesienia poważnego powiększenia 
floty wojennej. i 

„Porismouth Evenisg News“ donosi 
pod datą z6 stycznia, że nowy projekt bu- 
dowy statków wojennych obejmuje budowę 
4 wielkich statków wojennych typu Dread- 


nicznej Austryi. 


skie, wyzyskiwano 


Pojawta sq 
w „Now. Wreni.*, 
wybryk [antazyi 
który znany był w 


wych. 


niu, pojawia się 
terwiewu, 


obwieścił Światu 


kiej. 
thal; czy 


syi nastąp.ło. 
konsekwencye. 


zurniawszy 
nietylko spokojną 


w takiej chwili, 


dla Austryi. 


Dotychczasowa oryentacya polityczna 
wskazywała na przeciwieństwo austru-rosyj- 


przymierza i doprowadzono do najściślejszego 
przymierza austrc-niemieckiego. 
Nagle na całej linii dezeryentacya. 


r syjskiego dziennikarza, 


wróg, przyłapany na antypaństwowej agita- 
cyi w Bośnii, wszysy oczekują stanowcze- 
go zaprzeczenia w dziennisach 


Tymczasem, ku powszechnemu zdumic- 


w półarządowej i blizkiej ministerstwu spraw 


austryacki minister, hr. Aehrenthal, na tej 
niezwy.łej drodze, 


Zupełn e obojętnem jest, kto pierwszy 
szukał zbliżenia, p. Izwolski czy hr. Achren- 
Rosya zrobiła pierwszy krok, czy 
Austrya, to jest kwcstya etykiety, 
zostanie faktem, że zbliżenie 


Przedewszystkiem uwalnia Austryę od 
protekcyjnej hegemonii N emiec. 
się z Rosyą, Anstrya może być 


że śmiałą myśleć o dalszych planach na Bał 
kanach. Nikt bowiem 


czeństw, grożących na Dalekim Wschodzie, 
zbliżenie do Rosyi nastąpiło bez kompensaty 


się to dzioje? Dlaczego żołnierzom pejskim utruduia 
się urzęszczanie do koś iała na nabożeństwo, dlaczego 
nio pozwala się mu odbyć spowiedzi w ich własuym 
języku? Pewien zołniorz polski podrzas całej swej 
słozby był narażony ca jak naivorsze ch hodzenie się 


dogadza. Wprawdzie po fakcie, jak zawsze 
w obłudnej dyplomacji, udają zgodę. Co 
więcej—lwierdzą, Że zawsze tgo zwrutu 


je dla wzmocnienia trój. | prageęły. 


pie, Postan 


l Oln ice Pt « jecci: ł . > > . 5 ; srie 
„Kólnische Zeit. BCE PARUZE | zhig jedynio dlatego, Że nosił to samo nazwisko, co 
dowy  komanikat urzędu kanclerskie- ja. Podczas zobrań kontroloych oficerowia i wachmi- | pokaźna licz 


go, w którym wita nowy zwrot w Austryi, 
jako nader korzystny fakt dla trójprzymie- 
rza. Orgau kanelerszi nie widzi w tem ża 
drego dla pohtyki Niemiec niebezpieczeń 
stwa, owszem twierdzi, że przynderze austro 
rosyjskie tylko ułatwi zadanie polityczne 
Niemcom. (Owszem ułatwi to zadanie trój- 
przymierza, jeżeli jego sojusznik, jeden z je- 
go członków utrzymuje z innem mecarstwem 
stosunki przyjazne. Jest to odcznwane. jako 
ulga dla pozostałych sojuszników. A tego 
punktu widzenia przyjaźń austro-rosyjską u- 


sirze wypowiadają mowy polityczne i podłurzają prse- 
ciw polakcm, zwłaszcza w czaso wyborów. Navet gr- 
narałowio rozwijają enorylszną czynaeść, jako zwolon- 
nigy «O-tmorkcnverein», jeżdzą z miejsca na miejs e, 
podburzają przeciw polak.m. W dzinluicach polskich 
władzo wojskowo bojkotują kupców i przemysłowców 
polakichb. Według słów winistra wojny uojktl bon ma 
tyć zniesiony. Wątpię jedzak, czy «o hee on sprzeci- 
wić się majorowi+ Petluwannowi Ilollwozowi. Nawet 
papierosy, sporządzaue przez fabrykantów polskich, 
uważa sią za niebezpioczeństwo polskie. (Wesołość) 
W konsekwencyi juipiser skarbu powinien nie przyjąć 


artykuł p. Weselickie go 


cały Świat uważa to za członków, a 
? 


: ; żących do 

Austryi, jako zapamiętały ke 
Wśród 

półarzędo- 


O bard 


jedna i druga notatka 


: : PATO - i ia ` wa 
zagranicznych prasie U niedopładnościach in | Wazać należy wcale nie jako chstraturę A I: |od tego fabrykanta podatku od papiorc-ów > kowie bedą 
ale w całości przyznaje się, żejstry! lecz jako wzmocnienie trójprzymierza Minister wojny w odpowiedzi przyrzokł przepre- | palenia. W 
i jego pokojowej roli. Takis rzeczy się pi- 


wadzić Śledztwo w poruszone) przez p. Korfiniego 
sprawio znęcania sią nad żołnierzem pałakiew. 


Z Wi'ma. 


Lt go slyczułn. 


sze, ale się im nie wierzy. 

W Petersburgu i w Paryżu powilano 
nowy zwret Anstryi z entnzyozmem. Nicze- 
go innego nigdy nie przgnćliśmi--powiada 
sprawozdawca budżetu spraw zagraniczny h 
rosyjskiej Dumy, ulłra-reakcyjny p. Krapteń- 
ski. A „Temps* pomimo katastrofy powo- 


przez „Nowaje Wremia*, 
zmianę polityki austryac- 


ZAIOŻONRO W 


fakt po- 


aby w trzech artykułach wyjaś*ić znaczenie 
dokonanego zwrotu. 

Nawet w Japonii zrobiło głębokie wra- 
żenie to przesunięcie sił w  paralelozramie 
dyplomatycznym w £uropie. Minister spraw 
zagranicznych, p. Komura, przemawiając w 
parlamencie, podniósł dobre stosunki Japonii 
z Rosyą. Wskazywał na równoczesne odrzu- 
cenie propozycyi Unii Amerykańskiej co do 
kolei mandżurskich, a przy tej spesobności 
znalązł słowa przyjaźni dla Rosyi. 


skiego, oskarżonych o Śpiewanie pieśni .re- 
wolucyjaych na gościnnych występach w 
Kownie. 

Zywioł obcy w mieście naszem usiłuje 
stworzyć dla siebie nowe ognisko. Już zv- 
stała podana władzom do zatwierdzenia u- 
stawa „Północno zachodniego kiubu* które- 
go celem będzie informowanie swych człon- 
ków o interesach i potrzebach „naszego* 


Raz poro- ców, dla br 


o front północny, ale mo- 


nie przypuści, aby 
wobec takich niebezpie- 
miejętne za 


Kon. 


Na posiedzeniu 


do podwoi schronis<a 
założyć biura rekomendacyjne bezpłatne dla 


Szkud (00w. 
ma nitwarzyć kółka 


stępujce kara 
stęuny 25 T. 
Podobne 


wspaniałe, w całej wsi 

pijącego ant palącego. Dobry przykład znaj- 

duje naśladowców we wsiach okolicznych. 
Ten powiat telszewski jest widocznie 


łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
*14 lat 6-— 7; drabinie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. IWVterek: Panienki do 14 
lat 5—6; d/ulunie *—7; druhowie młod- 
si 9-10. Sroda: Cwiczenia dowolne 
9-10. Czwnriek, CHtopog G6 14 tat 
5-6; chlopcy powyżej 14 łai € —7; dru- 
hinio 3--9; druhowie starsi A—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drahinia 
6 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzte- 
la: Owiczema dla gości 10—11 trana. 


Bluro Związku rówa. kobiet pol 
skloh otwarie nd g. 12 — 2, oprócz le- 
go we wtorkl i piątki od 5—7 wieczą 
przylnujo wpisy oraz udziela informua 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Tow. wzajemności sło- 


wiańskiej. któro odbyło się przed paru dnia- 


przewodnictwem, omawiano 


głównie sprawę urządzenia odczytu Kudriń- 
skiego o bitwie grunweldzkiej. 


odbyć speryalna narada nad u- 
oddziałów „Rus Zierno* i „So- 


kota“ gdy przyjedzie do W lna dr. Kramarz 
i postł do Dumy 
że zapisało się do Towarzystwa kilku pola- 


Giżycki. Krążą pogłoski, 


t ani jednego nazwiska wymie- 


nié nie może. 


wionej szkole Kowaluka wpro- 


wadzone nareszcie zostały wykłady języka 
polskiego, dzięki temu, 


że znalazła się mło- 


dziatka nauczycielka, która bez względu na 
bajecznie nizką opłatę podjęła się tych wy- 


nem dorocznem zebraniu Tow. 


wzajemnej pomocy nauczycielek 1 wycho. 
wawczyń rozważano przeróżne sprawy, ma- 
jące dla instytucyi i svołeczeństwa znacze- 


owiono rozszerzyć sthronisko dla 


starych i niedołężnych nauczycielek, których 


ba dotąd bezskutecznie pukała 
Dalej, postanowiono 


mało platne dla osób, nienale- 
stowarzyszenia. Poruszono też 


sprawę utworzenia kasy oszczędnościowej. 


ziemianek na Litwie objawia 


się pewien rach w kierunkn tworzenia włas- 
nych zrzeszeń, nie samodzielnych 
przy low. D 


jednak, a 
olniczych. 

zo pięknym objawie donoszą ze 
telszewski). Młodzież miejsco- 
trzeźwości. Człon- 
też musieli wstrzymać się od 
razie złamania zobowiązania na- 
3 rb. za raz pierwszy, za na- 


kólko już przeszłej jesieni 
okolicach Hłok i rezultaty są 
niema ani jednego 


3 „Austryi i Ro |dziowej, która w tej chwili wyłącznie Paryż Za dni kilka wiłeńska izba sądowa rvż- | jakąś oazą kullursisą. We wsi Porolisz- 
Fakt ten musi mieć dalekie |zajmuje, znalazł dość czasu i sposubności, trząsać będzie sprawę artystów teatru pul-|kach, otwarto szkołę początkową. W dniu 


otwarcia zebr: ł9 się mnóstwo dzieci, by się 
do szkoły zapisać. 


Przyjęto tylko 75 chłop- 
aku miejsra przeszło 100 musia- 


no odmówić, 

Z Mohylowa donoszą o świetnej uro- 
czystości Słowackiego, urządzonej w teatrze, 
która zelektryzowała wszystkich i zgroma- 
dziła po raz pierwszy wszystkie 


sfery. U- 
brazowanie dzieł mistrza nastroi- 


kraju. Myśl założenia tego klubu rzucił p.|ło zgromadzonych sa podniosłą nntę i drga- 
ły wszystkie serca w chórze jednolitym, 


świadcząc raz jeszcze, Ż są chwile, w których 
zacierają się wszelkie różnice, bo nad niemi 
górą będz'e—myśl polska. 
E. W. 
O nan 


Dla pamięci Naczelnika, 


ODEZWA. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

W jednym z zapadłych zakątków ziemi 
naszej na Iitwie, w folwarku Mereczow 
szczyznie, przyszedł na świat chluba i sława 
narodu polskiego, Tadeusz Kościuszko. Do- 
mek, w którym on się narodził, stoi w opu 
szczeniu i zaniedbaniu; z racyi okoliczności, 
od nas niezależnych niema m.żności rozto- 
czyć nad nim należytej opieki. Tuż nie- 
mal obok wznosi się kościół parafialny, w 
którym, jak świadczą akta metryczne, (rok 
1746, 12 intego, Nr 478) nasz bohater otrzy- 
mał chrzest Św. i zanosił pierwsze dziecięce 
swe modły przed tron Najwyższeg”. 

Pamiątka ta narodowa, droga i cenna, 
ccalała z ogólnej dziejowej ruiny, smutny i 
opłakany z siebie przedstawia widok: odarta 
z wszelkich ozdób, brudna, -oszargana i 
zniszczona, niewielka zaś garstka paraf an- 
katolików, przeważnie włościan ubog ch i 
ciemnych, rozrzucona na przestrzeni kilku i 
kilkunastu mil wśród ludu prawosławnego 
nie jest w stanie zdobyć się na to, aby na- 
leżycie i gruntownie odrestaurować ten pa- 
miątkowy kościół. Z wiarą jednak w dobrą 
sprawę i nadzieją w pomoc ogółu polskiego 
zamierzam z wiosną roku bieżącego przy- 
stąpić wspólnie z komitetem do podniesienia 
i ozdoby tego domu Bożego, z intencyą w 
odnowionej już świątyni wmurowania w jed- 
nej z wewnętrznych ścian marmurowej ta 
blicy z odpowiednim napisem i popiersiem 
Tadeusza Kościuszki. 

Wszelkie wskazówki nam udzielone 
w tej, jak sądzę, całemu narodowi nie obo- 
jętnej sprawie, będą chętnie i sumiennie 
rozważane i według możności zastosowane; 
ofiary zaś z listą ofiarodawców proszę prze- 
sgłać nu imię prezesa komitetu, ks. Pawła 
Obolewicza w Kossowie grodz. guber. albo 
Administratorowi dyecezyi wileńskiej, ks. K. 
Michalkiewiczowi w Wilnie. 


Prezes komitetu: Ks. P. Obolewicz. 

Wiceprezes: Kazimierz Jundzili. 

Skarbnik: Mikołaj Połutnicki (ztemia- 
nie). 

Członkowie komitetu włościanie: Albert 
Bajkiewicz, Wojciech Fiedorowicz, 
Józef Buczyński. , 

| ji... RÓ 


„Tow. przemysłowców 
gubernii Królestwa Polskiego”. 


Po kilku latach starań, Najwyżej za- 
twierdzono ustawę „Tow. przemysłowców gu- 
bernii Królestwa Polskiego*. 

Zasadnicze punkty zatwierdzonej usta- 
wy i, główne zadania oraz sposoby działania 
„lowarzystwa przemysłowców“ są, według 
brzmieńia tstawy, haśięprjące: © 

Towarzystwo znajduje się w zawiady- 
waniu ministerstwa handlu i przemysłu; sie- 
dzibą władz jego, rady i zarządu, jest War- 
szawa, a działalność jego, jak to pokazuje 
sama nazwa, obejmuje całe Królestwo Pol- 
skie. Do Towarzystwa należeć może każdy 
zakład przemysłowy i fabryka w osobie wła- 
ściciela, dzierżawcy lub pełnomocnika; w skła- 
dzie zaś Towarzystwa mogą być tworzone 
grapy zawodowe z przedsiębiorstw pokrew- 
nych gałęzi przemysłu. Zadaniem Towarzy- 
stwa jest: reprezentowanie należących do 
niego przedsięb:orstw przemysłowych wobec 
instytucyi rządowych i społecznych, wyjed- 
nywanie u władz rządowych stosowania 
środków i zarządzeń, dla przemysłu Króle- 
stwa Polskiego pożytecznych, oraz przedsta- 
wianie tymże władzom wniosków, dotyczą- 
cych krajowego przemysłu; nakoniec zbiera- 
nie i opracowywanie odpowiednich materya- 
łów statystycznych. Z drugiej strony, w ce- 
lu rozwijania przemysłu, Towarzystwo ma 
prawo urządzać wystawy, muzea, konkursy, 


otwierać szkoły i kursy dla robotników, wy- 
dawać w sprawach przemysłowych dzieła i 
pisma peryodyczne, współdz ałać w ustale- 
niu normalaych stosunków między praco- 
dawcami a pracownikami Towarzystwo 0- 
twiera, w razie potrzeby, swoje oddziały 
w rozmaitych okręgach Królestwa, które 
będą reprezentowały miejscowy przemy:ł; 
członzami oddziałów mogą być tylko człon- 
kowie Towarzystwa. Na czele całej organi- 
zacyi stoi rada i zarząd; rada skł:da się 
z ośmiu członków, wybieranych na dwa lata 
przez ogólne zgromadzenie, oraz z przedsta: 
wicieli, wchodzących w skład Towarzystwa 
grup zawodowych i oddziałów; zarząd, skła- 
dający się z pęciu członków, wybiera co 
rok rada ze swego grona. Fundusze Towa- 
rzystwa pochodzą głównie ze składek człon- 
kowskich, których wysokość określa ogólne 
zgromadzenie; liczba głosów, służących ka- 
żdemu członkowi, zależy od wysokości opła- 
canej przez niego składki. Nakoniec, na za- 
sadzie ustawy, Towarzystwo korzysta ze 
wszystkich praw i prerogatyw jednostki 
prawnej, może nabywać majątek ruchomy 
i nieruchomy i nim prawnie rozporządzać. 


Proces Janiny Borowskiej. 


Trzynasty dzień rozpraw. 


Rvzprawa zaczęła się od pytania prze- 
wodniczącego, czy z faktu, że Lewiski, jak 
twierdziła oskarżona,—po strzale się zerwał, 
wynika, że strzał ten był dla niego niespo- 
dziewany? Bo kto do siebie strzela, wie cze- 
go chciał i nie jest strzałem zaskoczony, nie 
potrzebuje się więc zrywać. 

Prof. d-r Wachhołlz: Istotnie, jeśli ktoś 
do siebie strzelał, to pada tam, gdzie stał, 
ewentualnie leży tam, gdzie lsżał Jeżeli je- 
dnak po strzale miał jesz ze przytomność, 
to samobójca po strzale czeka, co będzie 
z nim dalej, albo też daje do siebie drugi 
strzał. 

„Przew. Czy twierdzenie, jakoby Lewi- 
cki po strzale zsunął się z kanapy, usiadł 
na wezgłowniku, odpowiada rzeczywisto- 
sci? 

Prof. d-r Wachholz i d-r Jankowski 
zgodnie wyświetlili tę kwestyę, że obrażenia, 
zaalezione na ci le Lewickiego, świadczyły, 
że nie zsunął się on z sofy, ale rurął na 
całą długość na ziemię. 

Przew. Czy po strzale, po jednym 
upadku na ziemię, ś. p. Lewicki mógł się 
jeszcze podnosić i kilka razy upadać? 

D-r Jankowski uważa to za możliwe. 

Przew. [le czasu potrzeba było, aby 
koło rany utworzył sę skrzep krwi? 

Prof. d-r Wachholz wyjaśnia, że u róż- 
nych ludzi krew jest różnie skrzepliwa. 

Przew. Czy okładanie rany takiej wo- 
dą jest dobrym sposobem usuwania skrze- 
pu; wogóle, czy jest to odpowiednim zabie- 
giem lekarskim? 

Prof. d-r Wachholz. Absolutnie nie. 
Okład wodą pogarsza sprawę; na ranę taką 
należy przyłożyć czystą chusteczkę, gazę, 
watę, lnb t. p., a nigdy wodę, która powo- 
{duje tem większy upływ krwi. - -- 

"« Przew. Gdyby krwi wówczas nie nsu- 
wano, ale natychmiast wezwano pomocy le- 
karskiej, czy z ilości krwi rozlanej mo- 
żnaby oznaczyć czas, kiedy strzał na- 
stąpił? 

Prof. d-r Wachholz. Tylko w przybl że- 
niu, bo upływ krwi w tym wypadku nie 
pochodził z jednego naczynia, które zostało 
urażone, 

Przew. Czy ś. p. Lewicki mógł, jak 
twierdzi oskarżona—po strzale się podnieść, 
mówić do niej: „A jednak nie błazeństwo*— 
iinne jeszcze urwane słowa, których tu 
wyjawić nie chciała? Czy ztego nie można 
sobie wytworzyć obrazu co do przyto- 
mności umysłu Lewickiego, i czego to do- 
wodzi? 

Prof. d-r Wachholz. Dowodzi to, że 
porażenie mózgu posiępowało szybko, a gdy 
ranny zaczął charczeć, było to oznaką bar- 
dzo greźnego staau. Tem bardziej więc 
oskarżona nie powinna była zwlekać z we- 
zwaniem pomocy. 
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Przew. Jeśliby przyjąć, że łuska zna- 
leziona przy ścianie nie została przez nikogo 
tam zawleczoną, ale istotnie tam padła, czy 
że względu na umiejscowienie rany wyklu- 
czają panowie samobójstwo? 

Prof. dr Wachholz. Te wszystkie kry- 
terya nie dowodzą ani morderstwa, ani sa- 
mobójstwa. 

Na zapytanie przewodniczącego obaj 
rzeczoznawcy lekarze wyrazili opinię, że ś. p 
L-wicki nie był epileptykiem, ani nie cier- 
piał nawet na słab ści o „charakterze epi- 
leptycznym*, 

Adw. d-r Kłębkowski. Czy nerw oczny 
był kulą naruszony? 

D r Jankowski. Nie. 

Adw. d-r Kłębkowski. 
dzieć? 

D-r Jankowski. Tak. 

Adw. d-r Szalay. Czy, jak podaje p. 
Borowska, ś.p. Lewicki mógł obcierać sobie 
krew rękawem koszuli. 

Prof. d-r Wachholz. Już tu mówiliśmy 
o tem, wykluczyć się to nie da. 

Przys. Potkański. Czy mógł paść przy- 
padkowy strzał z ręki samego Lewickiego, 
gdy siedział na kanapie i miał prawą rękę 
uzbrojonąż Wtedy łuska mogła paść tam, 
gdzie ją znaleziono. 

Przew. P. Borowska mówiła o strzale 
z innej pozycji. 

Adw. d-r Szalay. P. Borowska mówiła 
o wrażeniu, jak wtedy widziała. 

Oskarżona oświadcza, że nie mówiła, 
aby Lewieki bezpośrednio po strzale zsunął się 
na szezląf. 

— Mówię — rzekła — że wtedy go 
spostrzegłam, gdy siedział „ale co między 
tem było*, nie wiem, nie pamiętam. Moja 
świadomość ma wyraźne przerwy. Ostatnie 
moje słowa do Lewickiego były: Ej, to ja 
sobie pójdę“. Potem nic nie wiem. Mam 
tylko cztery wrażenia: „ciemność, stuk, 
strzał, urwane — ach !* — potem znowu 
przerwa. 

Przew. odczytuje zeznania Borowskiej, 
złożone w śledztwie, podług których Bo- 
rowska widziała w jego rękach rewol- 
wer, co zademonstrowała sędziemu śled- 
czemu. 

Oskarżona. Ja zeznałam, że „przypa- 
szczam*, że wyjął z pod poduszki rewolwer 
i strzelił. 

D-r Jankowski: 
nuje naszych zeznań? 

Osk. Bynajmniej. 

O godz. 11-ej przewodniczący ogłosił 
przer wę. 

Po pauzie przewodniczący oznajmił, Że 
trybunał po naradzie odmówił wnioskom 
obrony © wezwanie świadków na okoliczno- 
ści, czy Lewickt cierpiał na jakie dolegli- 
wości, dalej, jak Lewicki obszedł się z sze- 
regiem Koblet, z któremi był w bliższych 
stósunkach. Odmówiono również wniosko- 
wi o wezwanie na świadka żony 4. p. Lę- 
wiekiego. - | 

Prokurator zastrzega sobie wniesienie 
zażalenia nieważności. 

Na tem o godzinie kwadrans na pier- 
wszą przewodniczący zamknął postępowanie 
dowodowe i zarządził godziuną pauzę. 

Po przerwie, przewodniczący przedłożył 
przysiężłym dWa pytania: ` ` 

Pierwsze pytanie w kierunku skry- 
tobójczego morderstwa, drugie, w kierunku 
zabójstwa. Adw. d-r Szalay, sprzeciwił się 
postawieniu pytania drogiego. 

Godzina 1 minut 80, przemawia proku 
rator Marowski. 

Wykazał on, że roztrawa nietylko p^- 
twierdziła, ale ugruntowała jeszcze w wielu 
razach wywody oskarżenia. Stwierdził na- 
stępnie, że obwiniona miała dwie metody 
obrony, jedną w śledztwie, drugą w Toz- 
prawie. 

W śledztwie miał Lewicki zabić się 
dia tego, aby jej udowodnić swą miłość 
Przy rozprawie twierdziła, że spełnił samo- 
bójstwo, aby uciec ze świata przed tem, co 
go czekało. Ale podczas śledztwa Borowska 
nie wiedziała jeszcze o wielu rzeczach. Nie 
wiedziała, że znajdują się świadkowie, któ- 
rzy stwierdzą, że Lewieki nie żywił dla niej 
pod koniec miłosnego uczucia. Gdy metoda 
ekspiacyjnego samobójstwa upadła, zmienia 
system obrony, oświadcza, że Lewicki wsku 


Więc mógł wi- 


Ale pani nie kwestyo- 
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tek sprawy swej w Lidze, „wskutek żądania 
fułszywej deklaracyi i wskutek obaw przed 
następstwemi wykrycia tego, musiał ze świa- 
ta uchodzić. 

Sprawa ta jednak, zdaniem prokurato- 
ra, mogła być w ostatecznym razie dla le- 
wickiego przykrą, ale groźną nie była. Nie 
miał potrzeby, wectag twierdzenia prokura- 
tora, uciekać ze świata. 

Następnie prokurator, wykazawszy, że 
ślady materyalne przemawiają jednym gło 
sem przeciw temu, aby Lewicki odebrał so 
bie życie, a świadczą, że mu je odebrano, 
wzywa przysięgłych do uczynienia zadość 
sprawiedliwości i ukarania podsądnej. 

Adwokat Kłębkowski podaiósł, że I.e- 
wieki był człowiekiem szlachetnym i p dną 
jego wadą były kobiety. Gdy chciał sto- 
sunek swój z Borowską zerwać, ta nie chcia- 
ła dopuścić do tego, a gdy się nie udała, 
knuła z zazdrości zemstę. 

Nieprstrzeżenie weszła do jego mie- 
szkania i ukryła się, a gdy Lewicki ułożył 
się do snu i zasnął, podstępnie strzeliła do 
niego. 

Dowodzi tego nagłe zerwanie się Le- 
wickiego z łóżka i jego upad k. Podczas 
gdy Lewicki dogorywał, Borowska spokoj- 
nie paliła listy. Sprawa Lewickiego ze 
Szczepanskim nie megła go popchnąć do 
samobójstwa. Lewicki szędł przebojem przez 
życie i nie bał się niczego. 

Efektownym zwrotem, w którym zwró- 
cił się wprost ao Borowski+j, zarzucając jej, 
że podniosła rękę na swego dobroczyńcę, 
który zmazał znamię szpiegostwa z jej czoła, 
że uwłaczała tu jego czci, plała na jego pa 
mięć, że spokojnie czekała jego śmierci i t. d., 
zakończył dr. Kłębkowski swą mowę. 

Na tem rozprawę przerwano do soboty. 

Na sobotniem posiedzeniu przemówił 
obrońca dr. Szalay, który zaczął mniej wię- 
cej w te słowa: „Panem et circenses*, wo- 
łały tłumy do swych cezarów, tarzających 
się w zbytku, a dziś w innych mniej więcej 
słowach, ale w wyraźnych, tłum szuka sen- 
sacyi. Odcieni:m jego jest pożądanie wsze- 
Jakiej sensacyi, utkanej chociażby z łez i 
nędzy, bólu i smutku, nieszczęścia i krzyw- 
dy. W ciągu poranka dnia 5 czerwca ro- 
zeszła się po mieście wieść o śmierci adwo- 
kata dra Włodzimierza Lewickiego. W mie- 
szkaniu jego zastano p. Janinę Borowską 
Wypadek, samobójstwo, czy zbrodnia. Przy- 
czyną była Borowska. Podejrzenie padło 
więc na nią, jako na tę, która była przy 
katastrofie. 

Borowska nie potrzebowała zabijać Le- 
wickiego, aby wydobyć listy, gdyż on byłby 
je wydał w zamian za pójście Borowskiej 
do Ligi ochrony czci, gdyż mu na tem bar- 
dzo zależało. Nie potrzebowała ona zabijać 
go także z przyczyn psychicznych. Kiedy w 
areszcie dowiedziała się od Krupińskiego, że 
Lewicki umarł, okazała żal; kiedy potem 
ro wano ją, że Lewicki żyje, okazywa- 
a radość. Nie czyniłaby tego; gdyby oba- 
wiała się jego zeznań. 

Borowskiej robiono różne zarzuty, ale 
żadnego nie udowodniono, prócz stosunku z 
Lewickim. Ten stosunek był jej zgubą. 

Kiedy dowiedziała się, że została nadu. 
żytą, odepchniętą, wzgardzoną, kiedy przy 
jaciele tłómaczyli jej, że Tiewitki pokazuje 
listy dawnych ko hanek nowym, że używa 
tych listów do wywierania presyi, zaprag- 
nęła odebrać listy, ale nie potrzebowała za- 
bijać Lawicziego, aby je odebrać. 

Dalej dr. Szalay podniósł szereg mo- 
mentów, przemawi:jących za śŚmiorcią Le- 
wickiego przypadkową lub za stmobójstwem. 
Przysięgli- mówił on—n.e mają dowvdn, że 
Borowska popełniła zbrodnię. Bez dowodu 
skazywać nie można. Nawet gdyby przy- 
puścić, że niema dowodu niewinności Bo- 
rowskiej, niema także dowodu jej winy. 

Prokurator żąda od was Życia kobiety 
z obowiązku ciężkiego, jako przedstawiciel 
ładu i porządku publicznego. Obok niego 
zasiadł advocatus diaboli, który zapomniał, 
e prze węczh jest wznioślejsze nad wszy- 
stko. 

Kiedy niedawno padł od kuli mordercy 
obywatel niepospolity, chluba kraju, wdowa, 
której dzieciom zabójca wydarł ojca, udała 
się do tronu, błagając o łaskę i życie mor- 
dercy, ucząc dzieci, aby się za niego mo- 
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dliły. To moja odpowiedź zastępcy rodziny 
Lewiekiego*. 

Borowska zrzekła się głosu, jak rów- 
nież prokurator i dr. Kłębowski. 

Po parogodzinnej naradzie trybuna: 
Borowską uniewinnieno 


Z prasy rosyjskiej. 


Protest profesorów niemieckich wywo- 
łał liczne komentarze w prasie rosyjskiej. 
Wszystkie artykuły prasy reakcyjnej 
utrzymane w jednakowym tonie, prasa jibe- 
ralna na razie powstrzymuje stę od komer- 
tarzy. 

„Nowoje Wremia* pisze: 

<Moglibyśmy odpowiedzieć na całe to głupstwo 
jadnym wyrazem: Poznań. Moglibyśmy poradzić niem 
com, azeby nie dokonywa:i gwałtów i nie gnębili d 
cha narodowego zoajdn ąaych się pod ich wledzą po. 
ków. Ale uio będziemy tu wszczynali toj kwostyi>. 


Bardzo słusznie, bo chyba „Now“ * 
Wremia* niewiele ma do tego prawa. 


<W każdym razic—pisze dalej «Now. Wrer 
byłoby daleko lepiej, azehy profesorowie, którzy pëd 
sali cdszwę, zaczecpuęgli wiadrimości o stosunku h J 
sko-finlxndznich nie z szahlonowych pśmideł finlsesi= 
kich. ale z prawdziwych dzieł historycznych, któro ai 
lują bistoryg zdubycia Finlandyi zgodnie z prawdą». 


sił 


O nieświadomość posądza profestr"w 
także i „Rossija*. 


«Profesorowie niemieccy najwidoczniej mało wis- 
dzą nawet o t m, co mówią w tej kwestyi sami iir- 
landczycy w licznych swych pismach. Inaczej mog!!! 
oni dowiedzieć się stamtąd, że przeważająca większa 
społoczeństwa rosyjskiego podziela najzupełniej pegit r 
rząda va tę sprawę. Dowiedzieliby się oni, że nawe. 
wśród «opozycyi», to zn. sfer kosmopoliiycznych, kióre 
stawią interes inorodców na pierwszym p'anic, praten- 
sye f:nlardzkic nio spotykają łezwzględ .ej aprobaty. 

«Rozumiemy pajzupełciej obawy pism uem 
kich, które powiedzisły, że protast profesorów nienuec- 
kich moze przynieść fimlandczykom więcej szkody, n:ż 
korzyści. A'e my tu mamy na względzie nietylko 1" 
łe takie «prit'sty> mową podrażnić opinię rosyjska. a'" 
i to przed wszystkiem, Żn politykomani finlandzcy ma) 
widoczniej tracą ostatecznie gruat pod nogami, kies 
sią już puszczają na takie sztuczki, jak len protest 
fezorów niemieckich», 

„Swiet“ pisze: y 

<Stuletnia historya stosunków rosyjeko-fiń“ ivici: 
zawiera olbrzymią listę przeróżnych dobroġzic: 
(p awdziwyh dohrodziej-tw. hojnych a bezinteres :* 
nych) ze strony Rosyi i rakąż listą z szeregiem doan 
dów najczarnicjszej niewdzięczneści finlandzkicj. 

«Uczeni z nad Spresy i Dunajn nie wierzą 
jrav dopodohnie o tem, więc niechże się dowiedzą i za- 
wstydzą. Witrącanie się jek do dumowy: h spraw rossi- 
skich nawet nie obraża, ponieważ jst zbyt głupi iu 
i bozcelowem. Kilka gazet niemieckich wyraziło otw- 
wę, © to orsgi'alne wystąpienie profesorskie może 1 
niedźwiedzią przysiogą dla Finlaudyi. Próżne to n% 
wy. Rząd rosyjski nawet nie zwróci uvagi na i.o 
protestə. 


Z organów październikowych „Golos 
Moskwy“ pisze: , 

_ <Wyników praktyczoych lu wiespodzięwana wmie - 
szanie sig profesorów nainralaie mieć nie będzie. ni 
polityka, rządu, ani polityka raprezontantów nąródn, ani 
nastrój społeczeństwa rosyjskiego pu tej odezwie ani 
trocłę się nie zmiedią.* Moze natomiast zajść zmiana 
w Stysutku społecząństwa -rosyjskiego dọ Niemiec. 
«Kolo. Zeit» słusznie zaznacza, zę Rosyą będzie us 
Żała osławioną odezwę za «próbę wm'ogzania się *' 
spraw, które niemców nie powinny avi trochę ubchcdz. . 


Natomiast „Gołos Prawdy“ 
kie oryginalne stanowisko. 
mianowicie, że autorami 
profesorowie rosyjscy. 

«W fakcie pojawienia się odezwy jost naw! 
strona dzdatnia Wyobraźmy soie, że prawić morsiy 
ltosyi przyszło do głowy pri [esorom rosyjskim. Prze tc- 
wszystkiem złożyliby oni dowody większego uświau- 
mienia, aniżeli ich viemieccy koledzy, a po drugie 
mozna byłohy z nimi się załatwić krótkim fiazesein v“ 
wtrącają swego nogą tam, gdzie nie należy». 

Zdziwiony czytelnik ma wdzięczne po- 
le do rozmyślania nad tem, co Właściwie 
chciał w tym ustępie powiedzieć „Go! = 
Prawdy*. Gi). 


Sa 


zajął cat 
Cieszy się on 
odczwy nie 


i 


CFU 


Row 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
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„© Inżynier Żurawiew opracował projekt kra- 
żownika podwodneko niepraktykowanej dotychczas wie 
kości. Jest to siatek o pojeimnoś i 4 I pół Lysięcy 
zanurzą się z szybkością 2 i pół minut: pod woda r: n=" 
ma 15 węzłów na godzinę, nad wodą 26 węzłów. = + 
wodą pornszać mają statek diesolmotory lub toż ma. 
szyny parowe, opalane nafią, — pod wadą akumulita 
elektryczne. Krążownik możo przebywać pod wać: 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Wiry. 


Z tego powodu przyjął Krzyckiego obojęt- 
niej, niż zwykle. Krzycki przekonał się przy tem, 
że o przyczynie zerwania ciężko było mówić 
nietylko z p. Otocką lub z matką, ale nawet z 
mężczyzną i starym przyjacielem, który wie- 
dział o dawniejszym jego stosunku z Hanką. 
Poczucie wstydu więziło mu poprostu słowa w 
gardle i począł tak rzecz obwijać, tak koło- 
wać, mówić tak ogólnikowo o nieporozumie- 
niu i potrzebie przyjaznego pośrednictwa, że 
Groński spytał w końcu z odcieniem znie- 
cierpliwienia: 

— Powiedz mi jasno, o coście się po- 
różnili, to dopiero wówczas powiem ci, czy 
się podejmę was godzić. 

I widoeznie nie przywiązywał do spra- 
wy wielkiej wagi, gdyż machnął ręką i 
dodał: 

— A najlepiej pogódźcie się sami. 

— Nie—odrzekł Krzycki—to jest rzecz 
poważniejsza, niż pan myśli—t sami nie doj- 
dziemy do zgody. 

— Wigs ostatecznie, o co poszło? 

Wstyd, wysiłek i przymus odbił się na 
twarzy Władysława. 

— W chwili zapomnienia i uniesienia— 
rzekł — przeszedlem.. to jest.. chciałem przejść.. 
pewne granice... 

I uciął. 

Groński począł patrzeć na niego zdu- 
mionemi oczyma i zapytał: 

— A ona? 
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— Przecie, gdyby się było co stało, nie 
przyszłoby do zerwania i nie mógłbym o tem 
teraz mówić. Ona kazała mi pójść za drzwi 
i nie pokazywać się więcej. 

— Niech jej Bóg da zdrowie! —zawołał 
Grońsiii. 

Nastało milczenie, Groński chodził wiel- 
kimi krokami po pokoju, powtarzając co 
chwila: „Nie do uwierzenia!* to znów: „Nie- 
słychana rzecz!*—przyczem twarz jego sta- 
wała się coraz surowsza i zimniejsza. 

Poczem siadł i, patrząc na Krzyckiego, 
jął zwolna mówić: 

— Znałem wielu ludzi, nawet między 
naszą arystokracyą, u których pod polorem 
towarzyskim, pod wysokiem urodzeniem i 
wszelkimi pozorami wykwiutnego wycho- 
wania taiło się zwyczajne grubę chamstwo 
Jeśli ta uwaga może być dla ciebie jaką po. 
ciechą, to ją przyjmij, bo innej dla ciebie 
nie mam. 

Nagła fala gniewu zalała serce i mózg 
Krzyckiego. Przez chwilę zmagał się sam 
ze sobą, by nie wybuchnąć i nie odpowie- 
dzieć obelgą na obelję — w końcu jednak 
przemógł się i odrzekł głuchym głosem: 

— ŻZasłużyłem .. 

Lecz Groński, nie rozbrojony tem wy- 
znaniem, mówił dalej: 

— Nie, mój drogi. Ja nie podejmę się 
twojej obrony, bo postąpiłbym wbrew memu 
przekonaniu. Tobie, mniej niż każdemu in- 
nemu, wolno było sobie folgować, choćby ze 
względu na przeszłość. I twoja narzeczona 
tak to musi rozumieć, a przytem nie zapo- 
mina i o swem pochodzeniu. Tobie mniej 
było wolno! Ona miała stokroć słu zność, 
pokazując ci drzwi. Rzecz jest istotnie po- 
ważniejsza, niż myślałem i tax poważna, że 
nie widzę na nią rady. Tyś nie uszanował 
w pannie Hannie swojej przyszłej żony, 


a|wierzyć, podjąć się nio mogę. 
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zatem siebie samego — i własnej czci. A 
wobec tego, jak i ona może cię szanować i 
co o tobie może myśleć? 


— Wiem—odrzekł równie głuchym gło- 
sem Krzycki—i sam sobie to wszystko pra- 
wie temi samami słowami powiedziałem. Na- 
pisałem do niej dziś rano list, błagając o 
przebaczenie — nie było odpowiedzi. Byłem 
u niej osobiście — nie przyjęto mnie. Więc 
przyszedłem do pana po ostatni ratunek — 
bo... za mną przemawia tylko jedno... Zie 
postąpiłem, grubijańsko i nędznie... ale nie 
przestałem jej kochać. Niema dla mnie bez 
niej życia i—choć pan temu może nie uwie- 
rzy—to jednak tak jest, że pod tym szałem, 
który mnie opętał, pod tą pianą, która mnie 
zaślepiła i pod którą dziś tonę, leży uczucie 
nietylko głębokie, ale i czyste... 

Groński znów zaczął przemierzać wiel. 
kimi krokami pokój, albowiem wzruszyły go 
nieco słowa Krzyckiego. 

Oa zaś mówił dalej: 

— Jeśli nie będzie czytała moich listów 
i nie zechce mnie przyjąć, to ja jej nie bę- 
dę mógł tego powiedzieć. Więc chodzi o to, 
by ktoś jej to powiedział w mojem imieniu. 
Do matki, ani do Olockiej udać się z tem 
nie mogę. Myślałem, że pan... ale skoro pan 
odmawia, to nie mam już nikogo... 

— Spójrz jednak w oczy rzeczywisto- 
ści — rzekł łagodniej Groński. — Bo przecie 
może być i to, że jej miłość dla ciebie po- 
darła się odrazu w strzępy. A w takim ra- 
złe skąd jej weźmie, jeśli jej jaż nie ma? 

— Niech mi to powie: to przynajmniej 
jeszcze mi się nałeży. 

Zapadło ponowne milczenie. 

— Słuchaj — rzekł wreszcie Groński. — 
Byłem zawsze przyjacielem i twoim, i two- 
jej matki, ale tej misyi, którą mi chcesz po- 
Nie magę 


m ędzy innemi i dlatego, że jeżeli twoja na- 
rzeczona nie odpowiada tobie, to tak samo 
może i mnie nie odpowiedzieć. Jednem spoj 
rzeniem, jednem słowent zamknie mi usta— 
i na tem się skończy. Ale sprobój innej 
drogi. Panna Hanna przychodzi dość często 
z Marynią na próby, na których ja bywam 
zawsze, a potem odprowadzam obie do do- 
mu. Przychodź i ty ze maą. Może znaj- 
dziesz sposobność, by z nią pomówić. W 
czasie powrotu do domu ja wezmę Mary- 
nię, a ty zostaniesz z nią. Myślę, że cię nie 
odtrąci, choćby ze względu na Marynię, któ- 
rej nie zechce wtajemniczać w wasze zaj- 
ścia.. Wówczas powiesz jej to, co powie- 
działeś mnie, a także, że prosisz ją O roz- 
mowę, która, jeśli nie może być inaczej — 
będzie ostatnią. Trzeba i dla świata upozo- 
rować jakoś wasze zerwanie — więc przy- 
puszczam, że się na to zgodzi. Jeśli nie, po- 
myślimy o czem innem. 

Krzycki począł ściskać mu ręce i rzekł: 

— Możeby przez Zosię dowiedzieć się, 
czy to już na zawsze... 

— Rozum'e:z, że o przyczynie waszego 
zerwania ona może nie chciała mówić i z 
panią Otocką. 

— Rozumiem, rozumiem!... 

— Ale ty masz teraz gorączkę — rzekł 


Groński.-— Ręce masz rozpalone... Idź, sta- 
raj się ochłonąć i uspokoić... 
XII. 
Laskowicz widywał teraz Marynię, 
wprawdzie zdaleka, a'e codziennie. Nawet 


w dni słotne, w czasie których nie przycho- 
dziła piechotą na próby, lecz przyjeżdżała, 
czatował przy schodach gmachu, by ją wi- 
dzieć wysiadającą z powozu. W dni pogo- 
dne wycze'iwał zwykle niedaleko jej domu, 


a następnie szedł za nią aż na miejsce. '' 
nieważ między służbą w gmachu znała: 
się kilku „towarzyszów*, ci ułatwili mu * 
końcu wejście i na próby. Ukryć się w ie 
żach lub w końcowych rzędach krzeseł bv» 
ło mu łatwo, gdyż w czasie prób oświecan” 
jasno tylko estradę, w samej zaś sali nisot 
rozwidaiało zaledwie kilka lamp, które zs- 
palano dlatego, by garść uprzywilejowar vch 
miłośników muzyki, zajmująca miejsce sa 
orkiestrą, nie była pogrążona w zupeiw: 
ciemności. Wśród tych uprzywilejowa! <1 
Laskowicz rozeznawał często znajomy. 
Grońskieg», panią Otocką, starego rejen“ 
pannę Anney, czasem Krzyckiego, a ów" 
lub trzy razy: doktora Szremskiego. 
mimo nienawiści dla Władysława, a w 
ści także dla doktora i Grońskiego, mało 
niemi zajmował i mało o nich mys!ał, gdy: 
oczy jego nie odrywały się prawie ani 
chwilę od Maryni. Ogarniał wzrokiem * 
dziewezęcą postać, wysuniętą na brzeg " 
strady, skąpaną w blaskash elektrycznoś 
samą przez się świetlistą, i mimowoli prey- 
pominał mu się ów alabastrowy pozążek, k. 
ry stary kanonik uważał za największy swe, 
skarb. laskowiez nie był człowiekiem wy 
kształconym. Jedaostronne studya przys 
dnicze zacieśniły jego umysłowy widnok 

i z pewnego rodzaju wrażeń nie umiał yc- 
bie zdać jasno sprawy. A jednakże gdy :« 
trzył na tę dziewczynę ze skrzypcami w rę 
ku, na jej czystą, spokojną twarz, na vw 
dłużone linie jej postaci i ubrania, budzi!‘ 
się w nim nawpół świadome poczucie, 
jest w niej coś z poezyi i coś z kości: 
Wydawała mu się poprostu nadziemski. s: 
widzeniem, do którego można hyło się m 
dlić. 


ZM 
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LENNIK KI JOW SK 


w ciągu trzech doi, przyczem posiada taki zapas pali- | języka polskiego w szkołach tutejszych nie 


wa, że może odbyć podróż od Petersburga do Włady* 
wostyku bez zawijaaia do portów. Staiok posiada 36 
przyrządów do wyrzucania miu i 72 min Whiteheada; 
pozatem 120 min do rozstawiania pod wodą Dla uni- 
knięcia wypadku podzielony będzie statek na 15 zupeł- 
nie odosobnionych części. Załoga 9 iu oficerów i 140 
żołnierzy. 


Zjazd rodu Zaleskich, 


Dnia 9-go stycznia w Sali obrad Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego zobrali się przedstawiciele je- 
denastu herbu rodu Załeskich, w ilości czterdziestu o- 
sób.—Inicyatywa tego zebrania wyszła od prezesa To- 


warzystwa kredytowego ziemskiego, p. Eugeniusza Łada 


Zaleskiego, który z wielką pracą zebrał adresy Zale- 


skich, zamieszkałych w Królestwie, na Litwie, na Kre- 


sach, w Galicyi, w Ameryce, oraz po całej Rosyi, ogło- 


sił w pismach o projekcie zjazdu, rozesłał moc zapro- 
sin do przedstawicieli 28-ch herbów rodu Zaleskich, na 


co otrzymał 69 deklaracyi od osób, pragnących należeć 
do związku. 

Najliczniej się zjechali Lubicze, gdyż w ilości 
22 osób, w tej liczbie dwie panie, Ładów przybyło 4-ch, 
Dołęgów —4-ch, Saryuszów—4, Rawicz—1, Chomąto—l, 
Godziemba — 1 i Prawdzic — jeden. Wśród zebranych 
przeważali przybyli z Królestwa fachowcy, inżyniero- 
wie, górnicy, doktorzy, profesorowie, nauczyciele szkół 
polskich, buchalterowie, para literatów, ksiądz i zie 
mian zaledwie kilku, oraz paru przemysłowców. Z Wo- 
łynia pani Lubicz Zaleska z córką z Łucka, oraz jeden 
Prawdzic, zaś z Podola i Ukrainy nie przybył nikt. — 
Również deklaracyi, pragnących należeć do związku, 
przesłanych panu Eugeniuszowi Zaleskiemu z Kresów 
załedwie było dziesięć, co dziwne, gdyż myśl utworze- 
nia takiego związku jest bardzo sympatyczna i zwią- 
zek ów może być bardzo poważnego znaczenia w przy 
złość i. 

Po wspólnem poznaniu się zebranych na Sali, po 
żywych i interesujących debatach, oraz po wyczerpaniu 
punktów nłożonego na to zebranie programu, wybrano 
komisyę dla opracowania statutu przyszłego związku 
oraz ustawy kasy zapomogowój rodu Zaleskich na za- 
sadzie kooperatywy. 

Do tej komisyi weszli panowie: Eugeniusz Łada. 
Władysław Lubicz, Edward Łada, Józef Chomąto i Ka- 
rol Jelita-Saryusz Zalescy. 

Termin ogólnego zjazdu rodowego z rodzinami, 


na którym ma być statut przyjęty w ostatecznej formi", 
roku bieżą- 
cego o godzinie 10 ej rano w kościele Świętego Krzyża. 

Osobom, które deklaracye podpisały, będą rozo- 
słane osobne zaproszenia. Zapisywać się można u pre- 
zesa Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Warsza- 


oznaczono na dzień 14 maja nowego stylu 


wie, Senatorska ul. 8. 
A. Z. 


| nc 
Z życia prowincyi. 


Kamieniec-Podolski, w styczniu 1910 r. 


Na schyłku roku zeszłego i początku 
bieżącego odbyło się w naszym grodzie na 
cele dobroczynne kilka polskich zebrań to- 


warzyskich. zak 

Najprzód „wieczorek tańcujący* w sa- 
lonach pani Junij, 
sownie, zgromadził 
garstkę uczestników. 

Koncert w tradycyjnej „sali Brodzkie: 
go“ także nie zapełnił wszystkich miejsc, 
pomimo zadawalają”ego wykonania różnych 


utworów mistrzów swojskich i obcych przez 
najzdolniejszych uczniów i uczenicę szkoły 


muzycznej p. Tadeusza Haniokiego (skrzypce 
i fcrtepian), oraz młodą obywatelkę z po- 
wiatu uszyckiego, p. Wilczewską. wychowa- 
nicę konsarwatoryum warszawskiego, nie- 
mal zamęczaną rzez słuchaczów, upominają 
cych się o coraz nowe śpiewy. Nadto wy- 
stępował jako śpiewak p. Regulski, a adwo- 
kat p. Nejman umiejętnie wypowiedział kil- 
ka humorystycznych monologów, liczny zaś 
mieszany chór amatorski „Proswity* odśpie- 
wał harmonijnie kilka pieśni ruskich, jak 
step Ukrainy rzewnych i tęsknych. 

Trzykrotny występ w teatrze miejskim 
części trupy „Momus'a* p. Jana Pawłowskie- 
go z Warszawy nie zapełaił ani razu sali 
nawet w połowie, narażając przedsiębiorcę 
na pewne straty. 

Zato dn. 4go stycznia w salonach 
„Klubu urzędniczego“ „Jasełka“ Rydla, ode- 
grane dziwnie dobrze przez kilkądziesięcioro 
dzieci ze sfer uboższych, ściągnęły tłumy 
publiczności polskiej tak, że w końcu za- 
przestano udzielać biletów z obawy nadzwy- 
czajnego natłoku. Po przedstawieniu zabły: 
sła śliczna „Choinka“, wokoło ktorej zebra- 
na dziatwa kolendowała, otrzymawszy w 
końcu posiłek i przeróżne podarunki. Szczę- 
ście tej dziatwy biednej nie miało granic: 
oczka błyszczały, serca uderzały tętnem 
przyśpieszonem. Wszystko to zawdzięcza 
ona przeważnie trzem niestrudzonym dzia- 
łaczkom tutejszym, paniom: Kwiatkowskiej, 
Siedleckiej i Nowackiej, które stworzyły to 
widowisko, wywierające wpływ wielce doda- 
tni na całe otoczenie. i 

Niechże Wam będą dzięki, przezacne 
Panie, za uciechę, jaką sprawiłyście „malu- 
czkim*, którzy zawsze ze czcią będą Was 
wspominali, i za łzy bratniego współczucia, 
wyciśnięte z oczu starszego pokolenia, bo 
skarga naprzykład takiej „mieszczki poznań - 
skiej* z gromadką dziatek wielkopolskich, 
Lłaczących pod nauczycielskiemi pięściami 
prusaków, przejmuje do głębi serca .. 

Gdy się ttumy powoli rozeszły, w tych- 
że salonach zaczęła się zbierać nader licznie 
na „wieczór tańcujący* publiczność“, rów- 
nież skromnie strojna, choć jednako ze 
wszystkich stanów społeczeństwa polskiego 
złożona. Zabawa, prowadzona sprężyście i 
ochoczo. trwała do brzasku doskonale. Wszy- 
stkie te objawy życia towarzyskiego, dowo- 
dząc, o ile realną jest potrzeba utworzenia 
nareszcie, za przykładem Odesy, Łucka, Mo- 
hylowa i innych miast „Domu Polskiego*, 
którego ustawa dla Kamieńca Podolskiego 
opracowaną została jeszcze w roku zeszłym, 
ale dotychczas nie podaną do właściwej wła- 
dzy dla zaregestrowania.. Liczymy najbar- 
dziej na rzutką palestrę tutejszą, że zdoła tę 
ważną sprawę dla społeczności miejscowej 
urzeczywistnić co rychlej, przezwyciężając 
napotykane trudności jaknajodważniej, ma- 
jąc na względzie uznaną zasadę: „kołaczcie, 
a będzie wam otworzono*!... 

Na zakończenie z przykrością zaznacza- 
my, iż władze wszystkich zakładów nauko- 
wych w Kamieńcu, zarówno rządowych, jak 
1 prywatnych, zabraniają wciąż uczącej się 
młodzieży polskiej bywać na wszelkich pol- 
skich zebraniach, choćby z rodzicami lub 
najbliższymi opiekunami; że dotąd wykłady 


ofisrowanych  bezintere- 
stosunkowo nieliczną 


nalnej otrzyma nagrody rb. 100. 


zostały wprowadzone, a jeżeli kto prywatnie 
uczy dzieci katolickie czytać i pisać po pol- 
sku, aby megły łatwiej poznać zasady wia- 
ry ojców i modlić się z książki, to zazwy- 
czaj jest pociągany do odpowiedzialności 
-ądowej dla opłacenia grzywny za... „otwar- 
cie potajemnej szkoły“, gdy tymczasem ży- 
dzi oddawna mają wszędzie własne szkoły i 
każdy z nich umie czytać i pisać wswym 
żargonie bez żadnych przeszkód ze strony 
władz. Nawet księża—kapelani 


zwierzchników, 
czystym dla ułatwienia nauki religii, 


anarchii... 


zwane źnowiercze. 
P. R. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 
—00— 
(Z pism i od korespondentów). 


— Walne zebranie zasławskiego T-wa 
Proszeni jesteśmy o zamie- 


dobroczynności. 
szczenie następującej odezwj: 


W dniu 24 stycznia 1910 r. o godzinie 
1'/, w klasztorze 0.0: Bernardynów w Zasła- 
wiu odbędzie się ogólne zebranie członków 
zasławskiego rz.-katol. Towarzystwa dobro: 
czynności oraz osób, współczujących niedoli 


i potrzebom biednej braci. 


że wspólnemi siłami 


może; 


zuliaty owocne, 


współbraci. 


go rz.-kat. Towarzystwa dobroczynności, roz 


nadzieję, 
wołającegą na puszczy“. 

Z wysokim szacunkiem 

Członkowie zarządu: 


(kasyer), W. Czarnecki (sekretarz), ks. A 


Z. Ostromęcki, d-r E. Matuszewski. 
— Z pow. jampolskiego. 


g. 7 cej. 


Zima w tej części Podola jest naogół 
bardzo łagodna z częstemi zmianami. D. 11 
trwająca przeszło 6 
godzin, 12-go był mróz 10 stopniowy, 13-go 
w ciągu całej nocy lał 
deszcz przy 29 ciepła. Tak raptowne zmiany 
temperatury mogą źle wpłynąć na posiewy 
ozime, które naogół słabo są śniegiem przy- 


np. była silna zamieć, 


zaś wieczorem i 


kryte. 


— Nowa szkoła. W lutym r. b. ma być otwarta 
1 klasa wołosko mecherzynieckiej szkoły rolniczej 1-go 
stopnia. Szkoła będzie się znajdowała o 4 wiorsty od 
m. Koziatyna, pow. berdyczow.i o 2 wiorsty od st. Me- 
x Główuem zadaniem szkoły 
jest przygotowanie przeważnie drogą zajęć praktycz- 
nych rutynowanych gospodarzy rolnych włościan. Kurs 
nank trwać będzie 3 lata, przedmioty zajęć: gospodarka 
rolna, hodowla, gospodarka łąkowa, sadownictwo, o- 
grodnietwo, pszczelnictwo. Do szkoły będą przyjmowane 
dzieci od lat 14 po złożeniu egzaminu z kursu 2-klaso- 
wych wiejskich szkół ministeryalnych. Opłata za wpis 
i pełne ntrzymanie wynosić będzie 100 rb., szkoła bę- 


cherzyńce kol. Poł.-Zach. 


dzie rozporządzała wielu stypendyami. 
— Najście myszy. W niektórych miejscowościach 


pow. taraszczańskiego, a mianowicie we wsiach Ty- 
nówce, Basztaczek, Krasiłówce, Holenderni ukazały się 
stada myszy w niesłychanej iłości. Małe szkodniki wy= 


rządzają wielkie spustoszenia na polach. 


ną w marcu wysłani do gub. kijowskiej dia walki ze 


trwać będzie do lipca. 


— Zatrucie spirytusem denaturowanym. Z pow. 
kaniowskiego donoszą o epidemicznem zatruciu spirytu- 
sem denaturowanym. Objaw teo szczególnie silne Toz- 


miary przybrał we w Hrehorówce. Włościanie miejsco- 


wi używają do picia spirytus denaturowany, zaprawia- 


jąc go jagodami, pieprzem, skórką cytrynową i rozmai- 
temi, często szkodliwemi ziołami. O zatruciu spirytusem 
denaturowanym donoszą i z innych miejscowości gub. 


kijowskiej. Jakie rozmiary przyjmuje konsumcya spiry- 
tusu denaturowanego, świadczy nowy proceder—handel 


biletami na prawo nabywania spirytusu skażonego. 


Poszkodowanych jest 87 gospodarzy. 
W ciągu całego roku 1909 w gub. kijowskiej 
zaregestrowano 3,736 pożarów budynków, nbezpieczo 


nych według przymusowej asekuracyi ziemskiej, i 56 


według dobrowolnej. 


2 ME WÓWUE) 
Trzy konkursy lekarskie. 


„Medycyna“ i „Kronika Lekarska“ w 
N: 5 ym ogłasza następujące trzy konkursy 
na r. 1910. 

I. Z daru jubilata d-ra J. Majkowskie- 
go ogłasza konkurs na najlepszą pracę ory- 
ginalną oraz na najlepsze streszczenie zbio- 
rowe lub wykład kliniczny, wydrukowane w 
ciągu r. 1910 w „Medycynie* i „Kronice Le- 
karskiej*. 

Warunki konkursu: 1) Konkursem ob 


jęte są prace wydrukowane w r. 1910 w na- 


szem piśmie i nadesłane do redakcyi przed 
l-ym listopada r. b. 2) Objętość prac nie 
może przekraczać 1'/, arkusza druku pisma 
naszego. 3) Autor najlepszej pracy orygi- 
4) Autoro- 


napotykają 
tu trudnoś i ze strony swych świeckich 
jeżeli starają się zapoznać 
swych uczniów lub uczenice z A: 
ez 
znajomości, której młodzież, jak wiadomo, 
zupełnie dziczeje i poniekąd upada moralnie, 
dostarczając z czasem zwolennikśw różnej 
Czy ów stan rzeczy jest w in- 
teresie państwa — niech odpowiedzą ci, co 
ze ślepą zawziętością ścigają wszystko, tak 


Tak olbrzymie jest pole działalności 
w tym kierunku, że tylko szerszy ogół mo- 
cośkolwiek dobrego, 
pożytecznego uczynić; zbierajiny więc ziarn- 
ko do zarnka, połączmy swe siły, wspieraj- 
my się radą, starajmy się udoskonalić dzia- 
łalność Towarzystwa, —a nie zniechęcając się 
złośliwą krytyką ludzi niechętnych —dążmy 
do wytkniętego celu: „Czynienia dobrze w 
możliwie najszerszem tego słowa znaczeniu“. 

Niech każdy z ludzi dobrej woli da, co 
czy to w postaci chociażby nawet 
najmniejszej ofiary, lub przyjmie czynny u- 
dział w pracy, wesprze radą, nawet przyja- 
źnie skrytykuje działalność dotychczasową 
i wskaże drogi lub spo*oby lepsze, wtedy 
z drobnych naszych czynów osiągniemy re- 
do cz go dążyć powinien 
każdy, kto ma w sercu chociaż odrobinę mi- 
łości ludzkiej i poczucia obowiązku dla swych 


W imię tych zasad zarząd zasławskie- 


syłając niniejsze powiadomienie o dniu ogól- 
nego zebrania dla wysłuchania rocznego 
sprawozdania i ułożania planu działalności 
na rok przyszły, prosi wszystkich, nie tyl- 
ko członków Towarzystwa, ale i wszystkich 
ludzi dobrej woli, aby raczyli na dzień i go- 
dzinę oznaczoną przybyć do Zasławia, mając 
że prośba ta nie będzie „głosein 


W. Zajdlicz (pre- 
zes), F. Kamieński (wice-prezes), Z. Pułoński 


Linke, ks. L. Zajączkowski, W. hr. Grochol- 
ski, A. Zaleski, d-r J. Szezucki, J. Tomicka, 


We czwartek, 
około g. 6 ej wieczorem, na horyzoncie w 
stronie zachodniej ukazała się wspaniała ko- 
meta z długim, jasno świecącym warkoczem, 
ku górze wzniesionym. Widzialna była do 


. —— Oddziały ogrodników. Gubernialny zarząd ziem- 
ski furmuje obecnie oddziały ogrodników, którzy zosta- 


szkodnikami w ogrodach włościańskich. Kampania ta 


f — Pożary. W ciągu ostatniego tygodnia zarząd 
ziemski został powiadomiony o 71 wypadkach pożarów. 


<Nowy) M.r» prosi o pomieszczenia w gazecie «<Dzien- 
nik Kijowski» następującego pisma: 


powszechniema żywych fotografii wśród biednych dzie- 
ti polskich odda 


czynny b Stowarzyszeń 1336 bezpłatnych miejsc w tea- 
trze, po porozumieniu się ze Stowarzyszeniami co do 
duia i programu seansów. 


Z wysokiom poważaniem 
Dyrekcya. 


wie dwu najlepszych streszczeń zbiorowych 
lub odczytów klinicznych otrzymają prócz 
honoraryum zwykłego po rb. 50. 5) Sąd 
konkursowy ma prawo w razie, gdy prace 
będą jednowartościowe, dzielić nagrody. 6) 
Skład sądu konkursowego ustanowi komitet 
redakcyjny, wynik zaś konkursu będzie o- 
głoszony w Me 1 ym naszego pisma z ro- 
ku 1911. 


II. Z daru d-ra Kazimierza Rzętkow- 
skiego, odznaczonego na konkursie w roku 
1909, konkurs na najlepszą pracę oryginalną 
lub wykład kliniczny z dziedziny t. zw. po- 
granicza medycydy wewnętrznej i chirurgii, 
wydrukowane w roku 1910 w tem Czaso- 
piśmie. 

Warunki konkursu: 1) Konkursem ob 
jęte są prace, wydrukowane w piśmie na- 
szem w ciągu r. b. i nadesłane do redakcyi 
przed 1-ym listopada. 2) Objętość prac nie 
może przewyższać dwu arkuszy druku pis- 
ma. 3) Autor najlepszej pracy oryginalrej 
lub wykładu klinicznego otrzyma rb. 100. 
4) Sądowi konknrsowemu służy prawo po- 
działu tej sumy. 5) Sąd konkursowy usta- 
nawia komitet redakcyjny pisma. 

Wynik konkursu oegłoszony będzie w 
N 1ym pisma w r. 1911. 

II. Z daru d ra Władysła»»a Kopytow- 
skiego, odznaczonego na kon' "sie w roku 
1909, konkurs na najlepszą pracę z zakresu 
chorób wenerycznych i skórnych, wydruko- 
waną w tem czasopiśmie z r. 1910 i 1911. 

Warunki konkursu: 1) Konkursem ob- 
jęte są prace, wydrukowai:e w piśmie w 
ciągu r. 1910 i 1911 i nadesłane do redak 
cyi przed 1ym listopada 1911 r. 2) Obję- 
tość prac nie może przewyższać dwu arku- 
szy druku pisma. 3) Autor najlepszej pra- 
cy oryginalnej z działu chorób wenerycz ych 
i skórnych otrzyma rb. 106. 4) Zgodnie z 
życzeniem ofiarodawcy o nagrodę ubiegać 
się mogą tylko lekarze w pierwszem dziesię- 
ci: leciu swej działalności lekarskiej. 5) Sąd 
konkursowy ma prawo dzielić w razie po 
trzeby nagrodę. 6) Sąd konkursowy usta- 
nawia komitet redakcyjny pisma. 7) Wynik 
konkursu będzie ogłoszony w X 1-ym pis- 
ma z r. 1912. 


[= EE WEGGRAJJ 
Glówna rolnicza stacya do- 
świadczalna w Kijowie. 
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Kijów, 16 stycznia 1910 r. 


Eia Sakib 
Bez maski. 


Dużo jest „dobrych panów“ i „dobrych 
pań* na szerokich polach Wołynia, Podola, 


powszechnie jest zaana i wysoko ceniona, 
zwłaszcza wśród niemców, którzy twierdzą, 
że polaków, wskutek ich grzeczności, ogrom- 
nie łatwo jest dzielić, i żydów, którzy są 
tego zdania, że wśród polaków ogromnie 
jest wygodnie zamieszkiwać. 

Nawet pan Suworin, którego gniewa 
nasza „karygodna* niesforność przy kaso- 
waniu przeróżnych „polskich rzeczy"... na- 
wet pan Suworin naszej grzeczności nic 
zgoła zarzucić nie może. = | 

Tego samego ziania jest i faktor Icko, 
który powiada: ' 

Daj im Boże zdrowia, tym dobrym 
panom polskim... Ich jest bardzo dużo i ja 
żyć przy nich mogą. 

To samo twierdzą 
cyach i usługa hotelowa... "a 

Tego samego zdania są lichwiarze, 
kupcy „od zboża“ i kupcy „na las“... 

A Moszko Liwerant i Szymko, który 
także końmi (.a jak trzeba, to» i czem in- 
nem) handiuje, powiadają: — 

-— Dobry pury”, to jest dobry purye.. 
I ja, i kw, to my obie przy nim wyżyjemy.... 

Żyją tedy „dobry pan* i „dobra pani* 
szczęśliwie i innych robią szczęśliwymi... 
Żyją wśród pokłonów dziękczynnych i bło- 
gosławieństwa i tylko chwiiami na kiepskie 
czasy postęsują. 

— Ty mnie, Icku, do torby doprowa- 
wadzis:, skarży się jeden z „najlepszych“... 

Ale Icko stanowczo w to nie wierzy, aby 
dobry pan nie ze swojej, tylko, z jego, 
Ickowej, winy miat doiść do torby... 

I pono ów lcko ma rację... 

— Coraz mi ciężej, leku, utyskuje w dal- 
szym ciągu „dobry pan“... i 
B,le pan Bóg dal zdrowic!... pcie- 
sza Icko. 


lokaje w restaura- 


a ; ; z a ; k — Glup:ś... 
Projekt organizacyi głównej rolniczej I A ; ; 
> ; Się , — I tak być powinno... filozofuje to- 
stncyi GONE u Ji Cari» © której tumfacki... Dia nas niepotrzebna .. 


pisaliśmy, przedstawia się w ogólnych zary- 
sach, jak następuje: Stacya doświadczalna 
jest instytucyą zupełnie autanomiczną, ma- 
jącą na celu poza zwykłą działalnością teo- 
retyczną i praktyczną skupien:e działalnoś: i 
pól doświadczalnych, rozrzuconych na pro 
wincyt i ujęcie w pewien całokształt ich 
badań. Teren działalności stacyi rozciąga się 
na gub. kijowską, podolską i wołyńską, oraz 
części gubernii ościennych, zbliżonych pod 
względem gleby i innych warunków do gub. 
kraju Poł.-Zachodniego... 

Stacya będzie się składała z 8 działów: 
1) meteorologicznego i klimatologicznego, 
0) botanicznego, 3) entomologicznego i mi- 
kologicznego ;(phytopat logicznego), 4) rol- 
nego, 5) hodowlanego, 6) chemii ralnej, 
7) laboratogyum kontrolującego i stacyi na 
sion, 8) mechaniki rolnej. Ze wzglęiu na 
ważne znaczenie sądownictwa, które dosięgło 
szczególnego rozwoju w gub. podolskiej, 
w jednym z punktów kraju zostanie utwo- 
rzona gspecyalna stacya doświadczalna dla 
sądownictwa i ogrodownictwa. 

Stacya główna będzie się mieściła w Ki- 
jowie. tym celu narada postanowiła 
zwrócić się do rady miejskiej z prośbą 
o przeznaczenie dla stacyi bezpłatne odpo- 
wiedniego placu pod jej zabudowania, Oprócz 
tego przy stacyi, w tkolicy Kijowa będzie 
urządzone własne pole doświadczalne na 
obszarze 100. dziesięcin. Osganizacyę stacyi 
doświadczalnej głównej, koszta budynków, 
urządzenia, utrzymania personelu urzędników, 
wydatki ekspleatacyjne bierze na siebie de- 
partament rolnictwa. 

Wobec tego, iż stącya ma ześrudkowy:- 
wać działalność pól doświadczalnych i poka- 
zowych całego kraju, narada uchwaliła wejść 
w porozumienie z organizacyami, posiadają 
cemi pola i inne stacye doświadczalne, któ- 
rych zadania odpowiadają zadaniom po 
szczególnych dz'ałów stacy! głównej, o włą- 
czenie ich do stacyi głównej. Do takich 
organizacyi należą—ziemstwa z swemi pola- 
mi pokazowemi i doświadczalnemi, T-wa 
rolnicze, entomologiczne i kontrolujące labo- 
ratoryum Syndykatu połud.-rosyjskiego, sieć 
pól doświadczalnych T-wa cukrowników sta- 
cya narzędzi rolniczych przy politechnice i t. d. 
Utrzymanie tych wszystkich pól i stacyi ma 
w dalszym ciągu należeć do kierujących 
niemi instytucyi. 

Zarząd stacyi będzie się składał z ko- 
mitetu, do którego wchodzą—2 przedstawi- 
cieli departamentu rolnictwa, 2 przedstawi- 
cieli wydziału agronomicznege politechniki 
kijowski- j, 1—fizyko-mat matycznego fakul- 
tetu k jowskiego, po 2 przedstawicieli kijow- 
skiego, podolskiego i wołyńskiego ziemstwa, 
1 przedstawiciela kijowskiego Syndykatu rol- 
niczego, po jednym przedstawicielu kijow- 
skiego i podolskiego Towarzystw roinivych 
oraz kierownicy wszystkich poszczególnych 
działów stacyi. Komitet wyb.era z pośród 
siebie prezesa, do którego będzie należa- 
ło główne kierownictwo, dyrektora stacyi 
i zarządzających działów. Posiedzenia ko 
mitetu będą uważane za prawomocne, je- 
śli ilość obecnych przedstawicieli organi- 
zacyi społecznych przewyższać będzie ilcść 
członków, pozostających na służbie płatnej. 

Prowadzenie działu gospodarczego sta- 
cyi należeć będzie do rady, składającej sę 
z zarządzających poszczególnymi działami 
stacyi doświadczalnej, 2 przedstawicieli ko 
mitetu pod przewodnictwem dyrektora stacyi 

Na czele każdego działu będzie stał 
zarządzający i jega asystenci. Cały pers>nel 
stacył będz e się składał z około 50 osób. 


Byłe wielmożny pan miał rozum, 

przy wielmożnym panu krzywdy nie było. 
] przy wielmożnym a „dobrym“ 

istotnie nikomu krzywdy niema... 


swoje obeina. i 
Niema terminu bankowego, albo jn- 


było chłopom kilkunastu dziesięcin ziemi, 


kiej kolonii sprzedać... 
Pasek za paskiem 


w ręku „dobrego pana“ pracujące i w re 


i diabli wiedzą skąq*, jak grzyby po, dę. 


dziada .. do miasta bez butów wędruje... 


tacy, którzy 
ziemię docinają... 

A Icko „odjeżdżających do miasta" że- 
gna westchnieniem... 

— Dobry pan był, trzeba szukać dru- 


giego!... 


Icko szusa.. 
I zawsze znajduje... 


Czarny Jegomość. 


Od Administracyi. 


— =— m — 


Administracya „„Dzienni- 
ka Kijowskiego“ podaje do 
wiadomości nowych prenu- 
meratorów, iż wobec znacz- 
nego zwiększenia się liczby 
przedpłacicieli, AN:A: Dzien- 
nika 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 7 zostały 
wyczerpane i naszym prenu- 
meratorom dostarczone być 
nie mogą. 

Natomiast Administracya 
posiada wszystkie odcinki 
„Wirów'ć i nowi prenumera- 
torowie będą mogli otrzymać 
wszystkie odcinki tegorocz- 
ne bezpłatnie w osobnej od- 
bitce, 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 19 (1) Henryka B. M., Marty M. 
Jutro 20 (2) Fabiana P` m. . 
Wsehód sloñem godz. 7 m, 38 


Zachód sło'ca godz 4 m 49. 
Dłagość dnia godz. 9 m. 11. 


LIST DO REDAKCYI. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Administracya Amerykanskiego Kinematagrafu 


— Zę związku oficyalistów. D.iś o g. 
G wieczorem w lokalu zarządu związku ofi- 
cyalistów przy Kreszczatyku Nr. 42 odbę- 


Dyrekcya teatru uznała za możliwe w celu roz- 


o rozporządzecia polskich Dobro- 


Ukrainy i wogóle wszędzie, bo polska dobroć 


a nam 
panu 
Wszyscy dokoła mają się coraz lepiej, 
tylko „dobry“ pan chudnie i coraz to poły 
nej jakiej „głównej racji”, by ie trzeba 
lub żydowi kawałka lasu, lub aiemcowi ja- 
ob inają nożyce, 
zultacie—,„pierwsi lepsi, diabli wiedzą kto 


szczu rosną, a on ziemianin, z dziada pra- 


dzie się walne zgromadzenie członków ki- 
jowskiego oddziału. W razie nieobecności 
połowy członków następne zebranie odbędz e 
się o g. 6-ej jatro i będzie ważne bez wzglę- 
du na ilość obecnych. 

Porządek dzienny obejmuje: 

Wybory przewodniczącego i sekretarza; 
zatwierdzenie protokółu poprzedniego zebra- 
nia; balotowanie nowych członków; spra- 
wozdan:e z działalności kijowskiego oddzia- 
łu; wybory delegatów na 5-e zebranie dele- 
gaczie; rozpatrzenie budżetu związku na 
r. 1910; ogólne dyrektywy dla delegatów; 
sprawy bieżące. 

— Opinia prof. Obolenskiego w sprawie 
nowych klinik przy uniwersytecie kijowskim. 
Rektor tutejszego uniwersytetu, przed kilku 
dniami będąc w Petersburgu, robił starania 
o asygnowanie środków na budowę klinik 
przy katedrze: 1) szczegółowej patologii i 
terapii, a także 2) chirurgicznej patologii. 
W celu poparcia tej sprawy rektor zapotrze- 
bował od rziekana wydziału medycznegu 
prof. Obolenskiego nadesłania opinii w tej 
kwestyi przed dniem 19 stycznia r. b. 

W odpowiedzi prof. Oboleńskij wspo- 
mina, że jeszcze 19 maja 1906 roku komisye 
składające się z profesorów klinieystów, o- 
rzesły, że dla rozwoju medycyny jako nav- 
ki, a również dla postawienia wykładów kli- 
nicznych przy uniwersytecie kijowskim na 


należytej stopie niezbędne jest utworzenie 
nowych klinik. 
W dodatku kliniki obecne zbudowane 


są przed laty wedłng starych wymagań nav- 
ki i dalekie są od wzorów zachodnio-ev10- 
pejskich i dla tego np. przystosowanie f zy- 
cznych sposobów leczenia jest zupełnie nie- 
możliwe z powodu braku odpowiednich przy- 
rządów w kijowskich klinikach uniwersyte- 
ckich. 

W końcu pr. Obolenskij zaznacza, że 
utworzenie nowych klinik przy uniwersyte- 
cie k jowskim będzie t*ż satysfakcyą moral- 
ną dla rosyan całego kraju Połud. Zacho- 
dniego, których duma narodowa cierpi stale 
dotychczas wobec tego, iż niedalekie sąsiedz- 
two wzo.owego uniwersytetu polskiego w 
Krakowie, oraz ciągłe stosunki z klinikami 
zachodniej Europy, pobudzają nie tylko sta- 
dentów ale nawet i chorych do krytykowa- 
nia urządzeń klinik miejscowych. 

— Rewizya koiei Pol Zachodn. Przy- 
była z Petersburga komisya rewizyjna zaję- 
ta jest wciąż rewizyą służby materyulów 
kolei Południ>wo-Z chodnich i bada obecnie 
sprawę dostaw węglowych. 

Pogłoski, podace onegdaj u nas w te- 
legramach, jak. by powodem rewizyi by- 
ły donosy związkowców kijowskich, iż kole- 
jami Połud iowo-Zachodniemi owładnęli i- 
norodcy, zdają się znajdować pewne potwier- 
dzen'e, szczególnie w ironicznem  traktowa- 
niu przez członków komisyi niektórych u- 
rzędników kolei. 

— Wystawa obrazów. Na wys!ławę 
polsk »-cze:ko-morawską w dalszym ciągu 
nadchodzą obrazy, świeżo przybył: „Portret 
br. B.worowskiego* pendzla W. Kossaka, 
„Tanalos” J. Malczewskiego, H. Weyssen- 
hoif nadesłał „Splin*, W. Rzegocinski inta- 
resujący witraż pod tytułem „Wiosna“ J. 
Upika (z Morawy) nadesłał przepyszneak a 
rele „na drodze“ „(na pouti)  Mrasnowol:Ki 
„gromnice* A. Karpiński „starą gwardvę* 
bardzo ciekawą rzecz, L. Kowalski nade: łał 
„Wenc ja* oraz wiele innych dzieł przy było. 
Komitet krząta się usilnie koło urząd enia 
wystawy. 

— Ulica Giuboczycka. Kijowskie Towa- 
rzystwo opieki nad zwierzętami zwróciło się 
do gubernatora z prośbą o zamknięcie ulicy 
Gruboczyckiej do czasu jej naprawienia, gdyż 
jest ona obecnie niemożliwą do przejazdu 
i codziennie pada na niej po 5—6 koni. 

— Rewizya szkoł. Onegdaj, w niedzielę, 
powrócił do Kijowa z Zytomierza, gdzie do- 
konał rewizyi tamtejszego zarsądu lekarskie- 
go, pomocnik głównego inspektora lekarskie-, 
go, d-r P Bułatow, który od dnia wczoraj- 
szego przystąpił do dalszej rewizyi tutejszych 
szkół akuszeryjno-felczerskich i dentystycz- 
nych. Zrana pom. głównego inspektora 
w kanc.laryi zarządu lekarskiego przeglądał 
dokumenty, dotyczące pomienionych szkół, 
poczem w towarzystwie gubersialnego in- 
spektora lekarskiego, d-ra Ornackiego zwie- 
dzał felczersko-akuszeryjną szkołę d ra Ney- 
sztube. Wieczorem d-r DBułatow bzł obecny 
na egzaminach w szkole dentystycznej Zuka. 

| W związku z rewizyą szkół felczersko- 

akuszćryjnych mówią w mieście o pociągnię- 
ciu do odpowiedzialności sądowej dwóch 
miejscowych lekarzy, za nadużycia popełnio- 
ne przy egzaminowaniu słuchaczy. Pogłoska 
ta dotąd się nie sprawdza, faktem jest je- 
dynie, iż od lekarzy tych gubernialny zarząd 
lekarski zażądał wyjaśnień na piśmie w spra- 
wie niektórych nieprawidłowości. 

W dniu wczorajszym dr Bułatow za- 
kończa swe prace w Kijowie i jutro wyjeżdża 
do Petersburga. 

— Zmiany w sądownictwie. Starszy kan- 
dydat do posad sądowych przy kijowskiej 
izbie sądowej Ołtarzewski został mianowany 
sędzią pokoju płoskirowskiego okręgu; sędzia 
śledczy IV okręgu powiatu berdyczowskiegu 
Michajłow otrzymał stanowisko wicejrokura- 
tora sądu okręgowego w Starodubiul. Bajba- 
kow został przeuiesiony na takież stano- 
wisko do nieżyńskiego sądu okręgowego. 

— Sprawa prasowa. Redaktor gazety 
„Kijewskaja Poczta* p. Grygorjew i autor 
jednego z fejletonów zamieszczonego w tej- 
że gazecie w roku ubiegłym i podpisanego 
pseudonimem „Falstaff“, p. Sołodow, pocią- 
gnięci zostali d» odpowiedzialności sądowej 
z art. 129 nowego kodeksu karnega. 

— Cwiczenia wojskowe. Wczoraj zra- 
na na Syrcu pojedyńcza oddzialy wojska 
w,„rawiały się w strzelanie. W czasie tych 
ćwiczeń z niewiadomej przyczyny kilka kul 
zalec ało aż na Łuwianówkę. Mieszkańcy ul. 
W.-Dorohożyckiej byli w niemałym strachu, 
gdy po g. 2ej u łyszeli świst kul. Na szczę- 
ście nie spowodowały one adnego wypad- 
ku. Przy oględzinach domów okazało się, 
Że jedna kula utkwiła w ramie okiennej do- 
mu Nr 14, druga, przebiwszy okno, wpadła 
do mieszkania p. Chiniewiczoawej w tymże 
domu. 

— Nominacya. Na wakującą posadę 
pomocuika naczelnika słażby trakcyi kole 
Puładniowo-Zachodnich został mianowany 
naczelnik służby wagonowej inżynier-techno- 
log W. N:czaj. 

— ŻZamiecie Śnieżne. Nocy onegdajszej 
na znacznej przestrzeni kolei l'oł. Zach. sza- 
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rozpoczęła się 16 b. m. nalinii fastowskiej i 
kiszyniowskiej. Na linii fastowskiej zawieru- 
cha zaczęła się o 10 wieczór. Przez cały 
dzień przy pomocy okolicznych włościan o 
czys:czano śnieg na stacyach. Manewrów 
na liniach stacyjnych zaprzestano. Najwię- 
ksza zamieć nawiedziła linię kiszyniowską. 
Rach pociągów między stacyami Rozdielnaja 
i Tyraspol odbywał się ze znacznem opóźnie- 
niem. Komunikacya telegraficzna została 
przerwaną, gdyż przewodniki zostały nie 
wytrzymały ciężaru śniegu. W niektórych 
miejscach zostały wywrócene słupy telegra- 
ficzne. 


OSOBISTE. 

— Wczoraj pociągiem nocnym wyje- 
chał w sprawach służbowych dowodzący 
wojskami kijowsklego okręgu wojennego 
gen.-ad. M. Iwanow. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania Łarye przy w. 
M. Wasilkowskiej Nr. 31 skradziono ubraniefi 260 rb. 
W restauracyi Marżanowa na Tolkučzce E. Torninowi 
skradziono 20 rh., Greczaninkowi 65 rb. Sprawcę kra- 
dzieży J. Maślańskiego aresztowano. 


.— POŻARY. Onegdaj wieczorem z niewiado* 
mej przyczyny wybuchł pożar w posiadłości Nr. 3 przy 
UEV, Not, u S. Tymofiejenki. Sealił sie dre- 


wniany dom. W domu Nr. 6 przy ul. Teatralnej za 
paliła się w mieszkaniu p. Potockiego. Ogień prędko 
został stłumiony. 

— Wczoraj o godz. 10 wieczorem wybuchł pożar 
w domu Nr. 22 pa ul. Predslawinskiej. Ogień zni- 
szzzył strych, uszkodzone zostało górne piętro domu. 
Pożar stłumiony został przez straz ochotniczą i 3 od- 
działy straży miejskiej. O godz » po południa wybuchł 
pozar w Słobódce Sapernej w poblizu stacyi «Kijów 
li». Spłonął dach na jednopiętrowym domu. 

— ZAJŚCIE W RESTAURACYL. W restauracyi 
przy ul. Milioanej Nr..5. dwaj geście zaczęli się bić z 
sobą. Kelnerzy wyrzucili ich z lokalu, przyczem je- 
dnemu z uczestników bójki zadali w plecy ranę wi- 
delcem. Pcs:kodowanego odwieziono do szpitala. 

— ARESZTOWANIE. Zaaresztowano w t ych 
dniach p. E. Trzebińską, oskarżoną na podstawie art. 
129 kodeksn karnego. 

— DEPORTACYA, Zaarasztowaną w ty l: dniach 
Marye Bagłajewą, wysłano do Nowozybkowa gub. czer- 
nibowskiej. 

= LBADEK Z PÓGCJĄGU. Wezaraj zrana na 
stacyi Kijów pierwszy, spad: z ickomotywy iułodszy 
konduktor Przeszko, przyczem zramł się w czoło, szy- 
ję. twarz i otrzymał dość silne obrażon:a na całem civ- 
le. Pomimo 10 został i pracował w daiszym (ayn, 
lecz w kobcu siły go opuściły i zewdlał. OG!wviez:9u0 
go do szpitala. 

— W SPRAWIE ZAJSCIA Z AGENTAMI Z 
Patersbnrga zarządano telegraficznie trotormacy: w Spra- 
wie zajścia z agentami policyi ŚleGczej, które niedawno 
miało miejsce w pobliżn kijowskiego dwor:a kolejowe- 
go. Agenci chcieli aresztować włościan, isko złodziei, 
włościanie zaś posądzili agentów o chąć dokonania 
grabieży i donieśli o zajściu policy!. 

— UJĘCI PRZESTĘPCY. W teatrze ludowym 
na pl. Troickım zaaresztowano pozbawionego praw Í. 
Tarasenko, który zdążył joż włożyć ręką do kieszeni 
G. Hasmana. W dziedzińcu domu Nr. t3 przy ul. ln- 
stytuckiej ujęto D. Momocha, Na ul. Dicłowej stróże 
nocni próbowali zaaresziowaś jakiogeś podejrzanego 
jęgomościa, ten jednakże porzucił worek 1 uciekł. W 
worku były kradzione bluzki, palio, kołdra i t. d. 

-— ZAMACHY SAMOBOJCZE. W domu Nr. 36 
przy ul. Aleksandrowskiej żona szewca K. zrozpaczona, 
że mąż długo jest bəz pracy, zażgła kwasu siarczaucyo. 
Pogotowie uratowało despera sę. 

— Przy ul. Pietrowskiej Nr. 5, zarzył kwasu 
solnego slzusarz Mikołaj Cz. Pogotowie odwiozło dc- 
sperata do szpitala Aleksandrowskiego. 


« ŁZĄDÓW. 
Sprawa prasowa. 


Speoyalna komisya kijowskiej izby sądowej 
z udziałem przedstawicieli stanów rozpatrywała wczo- 
raj sprawę znauogo w Kijowie prezesa oddziału po 
dolskiego Związku narodu rosyjskiego Teodora Postny- 
ja, oskarżonego z 6 p. | częś:i 129 art, nowego ko- 
deksu karnego, 0 zamieszczonie w wydawanej przez 
siob e gazecie «Na Straży» artykulu podburzającego 
jedną grupę luduoś:i przeciwko drugioj. k 

Sprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
Taba skazała” Teodora Postujja na dwa tygodnie aresztu 
policyjnego. 


. im viga m tg uma” 


Sprawy polityczne. 


Wczoraj specyalna komisya izby sądowej przy 
mdziale przedstawicieli sxanów rozpatrywała szereg 
spraw politycznych: 

Studenta kijowskiego 
rzego Michajłowa, oskarżonego z 2 cz. 132 art. nowe- 
go ERN karnego — o przechowywanie wydawnictw 
nielegalnych. Skazano go na l miesiąc fortocy. 

Kobiety-lekarza Zofii Barac - Wajncwajgowej, 
oskarżonej również z 2 cz. 132 art. nowego kodeksu 
karnego. Barąc-Wancwajgowę izba uniewioniła, 

Zinoidy Sołncewej, oskarzonej z £ cz. 132 art. 
nowego kodeksu karnego. Podczas rowizyi znaleziono 
u miej 6 broszur, niewycofanych z handlu księgarskiego. 
Skazano ją ma 3 miesiące lortecy. i 

Wszystkie wymienione sprawy toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych: 


instytutu bandlowego Je- 


TEATR I MUZYKA. 
Wieciór pieśni współczesnej. 


Program „wieczoru pieśni współczesnej” 
obejmował cykl wokalnych i fortepianowych 
kom ozycyi, których autorowie są zaliczani 
do grona t. zw. „reformatorów“ współcze- 
snej sztuki muzyc nej. Przed audytoryum 
przeszły kol-jno trzy szkoły: niemiecka, 
ftancuska i rusyjska, z pominięciem polskiej, 
czego ze względu na istne klejnoty, jakiemi 
obdarzył pieśniarstwo polskie Ś p. Karło- 
wicz, mocno żałować należy. Z wymienio- 
wych szkól — francuska (właściwie imłodo- 
francuska) jest u nas najmniej znana, stąd 
też należy jej się krotka chovisżby chara- 
kterystyka. 

Francuzi z Debussy, Ducasem i Ra- 
vel'em na czele tworzą niesłychanie zna- 
mienne, niedoceniane zdaniem naszem Zja- 
wisko na współczesnym horyzoncie sztuki. 
Przeżywamy okres, w któryin artyści, wy- 
rzekłszy się zasad w»gnerowskiej syntezy 
(dla braku talentu, lub też różnic teorety- 
cznych), dążą do tworzenia złudzeń wszech- 
sztuki drogą operowania li tylko jednym, 
przez nich epanowanym środkiem wyrazu. 
Kompozytor więc dokłada wszelkich usło- 
wań, by kompozycya jego była „barwna“, 
malarz, — by z płótna wydobyć „symfonię“, 
poeta —by w grę słów wplątać jakiś „bar- 
wno-dźwiękowy* amalgamat, etc. Będąc 
zdecydowanym zwolennikiem teoryi pokre- 
wi'ństwa poszczególnych rodzajów sztuki 
i wzajemnego ich dopełniania się na zasa- 
dzie również wzajemnych ustępstw, eo ipso 
nie możemy przyznać racyi bytu skrajnym 
dążnościoni nowatorów, upatrujących w 
dźwięku jedynie ukrytą barwę, w barwie — 
ukryty dźwięk. Obałamucenie „szukających 
dróg“ nowatorów dochbaudzi obecnie do ze- 
nitu: celem muzyka staje się—kolor, plama, 
smuga, perspektywa, temperatura, —słowem 
wszystzo, prócz tych objawów, które prze- 
dewszystkiem domagają sią wcielenia dźwię- 
kowego. Muzyk poczyna myśleć, jak ma 
arz, rzeźbiarz, literat, tylko nie jak muzyk. 


| skonalor wyszkwlonyni głosie. 


go powieściopisarza Kazimierza Glińskiego 
Treść sztuki 


'peblioznoścę które -po- każdym akcie nie 
szczędziła oklasków wykońawcóm. Na pierw- 
szym planie 


ła się zupełnie do otoczenia, nie dała typu 
pk która jedynie z mi- 
ości 
ryzykowny krok. Jej Baśka to była dzisiej 
sza panna, 
Szczególniej raziło to w zestawieniu z grą 
jij patnera, 


rę rubasznego. 
p. Wojciechowski, 
inni dostroili 
datnej całości. 


Wied.» podają dane cyfrowo o liczbie polaków, zamie- 
szkującycu Moskwę, która w oBiainich czasach zwięk 
Szyła się znacznie 1 wynosi 
częśu luduości polskiej stanowią przedsiębiorcy baudlo- 
wo-przemysłowi, tubiekci i robotnicy W ostatnich la- 
tach w Moskwie powstał cały szereg fabryk, zakładów 
przemysłowy. t, biur technicznych i magazyców, nale- 
żących du poiaków; jak wiadomo, polacy siauowiska 
słuzbowa u siebie cbsadzają wyłącznie redakami, tylko 


syan. 
scORYĆ Pokażra liczbę stanowia takze adwokaci po- 
Jary, których glównyni przedstawicisłem jest I.odnicki, 
były poseł do pierwszej Dumy Państwowej. Wielu jest 
iakżo lekarzy—połaków. 


Przez caly tydzuń ubiegiy obradowi« w Warszawie 
zjazd hurtowmków, handlujących zegarkami i łańcusz- 
keri. Na czole narad siat milioner niemiecki i tabry- 


kant Szolmar-Sorden. 
koncesji z tym niencom, ponieważ kirmia jej npływa 
obecnie. 
milionów rubli ro: oie. Po przeprowadzeniu narad nad 
dalszym rozwojem tej gałęzi handlu zawarią została u- 
mowa na dalsza O lat, w ciągu których 
zalewać nas będą swą zagarkową tandetą. 


dautscte luudschan» zasianawia się już Dad rm, któ- 
ra polskie majątki 


Z Potulice, ć 
hektarów w ptwiocie bydgoskim, są «ogniskiem poiskiej 
sgitacyi». 


nie są niczem więcej, jak sumiennem wypełnianiem o 
bowiązków pulki—ohywatelki. 


(o wiele trafniej możnaby 
to ochrzcić naturalizmem), to niejednokro- 
tnie już staraliśmy się udowodnić, że stać 
muzykę na coś podnioślejszego, niż narzu- 
na jej rola papugi zewnętrznych niemuzy- 
cznych szmerów i bałasów. 

„D'Anne jouant de les pinette* Ra- 
vela, „Il pieure dans mon coeur“, „Green“, 
„Chevaux de beis" ——D.bnssy'ego—to bawi- 
delka, misteraie wprawdzie wycyzelowane, 
niezdolne jednak rozpalić ani jednej iskry 
uśpionego w słuchaczu uczucia. Jest w tem 
moc mozgowej roboty, moc technicznej po- 
mysłowości, ale głębi. nastrojn. realizmu 
uczuciowego—niema. Dla przyszłego talen 
tu przebogata harmonika Debussy'ego stanie 
się niewątpliwie obfitem źródłem wiedzy, 
ale zdaje się nie ulegać najmniejszej wąt- 
pliweści, że samo „objawienie* jest jeszcze 
aiezmiernie dalekiem od muzyki Debussy'ego 
i jego szkoły. 

Przy zestawieniu z francuskiemi cacka- 
mi ogromnie zyskały peś i autorów rosyj- 
skich. Na szczególne wyróżnienie zasługują: 
„Pieśń o siewcy“ Nikołajewa, „hołysanka* 
Czesnokowa, zwłaszcza zaś —- romans Rach- 
maninowa. Wykon»sno również ładną „Orai 
son* (do słów Maeterlincka) kijowskiego 
kompozytora p. Janowskiego. 

Z utworów fortepianowych słyszeliśmy 
nadspodziewanie prostą „Arabeskę* Debus 
syego, Etiud Skriabina o wyraźnie zazna- 
czonym wpływie (zajkowsziego, oraz Nok- 
turn Lapunowa, którego wybitnie Szopenow- 
ska faktura odznacza się nieobecnością sa: 
mego Szopena. „Gwożdź* wieczoru stano- 
wiła scena z niedokończonej opery Musorg 
skiego „Salambo*, rzecz wzniosła, potężna 
i nastrojowa. 

Wykonania wszystkich utworów wo- 
kalnych pojęta się znana Kijowawi p. Musa- 
wwa-Kulżenke, śpiewaczka o niezbzt dono- 
śnyn: i rozległym, ale sympatycznym i do- 
Icterpretacya 
romansów odz::aczfła się wielką muzykalno- 
ścią, i jeśli możemy cokolwiek artystce Za- 
rzucić, to chyba pewną ludowatość wykona- 
nia. W koncercie, jako odtwórczyni pro 
gramau fortepianowego, wzięła udział całkiem 
powazna pianistka, p. Poliucim. Poczucie 
etyki, wyborna technika i przyjemne do- 
tknięcie — to główne zalety jej gry. Uja- 
waia się pewien brax temperamentu, pocią- 
gający za sobą niedrść jaskruwą grę prze- 
ciwstawień dynam:cznych. Wzorowem wy- 
konaniem trudnej i odpowiedzialnej partyi 
fortepianu w utworach na głos p. Pollheim 
niemało przyczynila się do uświetnienia kon- 
certu. wW. T. D. 


t. zw. realizmu 


PAES 
LEES 


Teatr Polski. 
E <Baska>, krolochwila szlacbecka K. Gjińskiego. 


W niedzielę teatr polski wystąpił z 
premierą sztuki p. t. „Baśka“, pióra znane- 


osnuta jest na tle życia ks. 
Radziwiłła „panie kochanku“, w  Nieświeżu. 

Krotochwila ta, napisana wierszem, peł- 
na swojskiego szczerego humoru, wzbudzała 
wesołość wśród nielicznie, niestety, zebranej 


postawić śmiało można Dą- 
browskiego, który stworzył udatny typ ks. 
Radziwiłła panie kochanku, grał z brawurą 
i humorem. O p. Jerzyńskim możemy po- 
wiedzieć, że .nie ma złej roli dla dobrego 
artysty. Jedną z zalet p. J. jest świetna 
charakteryzacya i umiejętneść stwarzania 7 
każdej roli odrębnego typu, konsekwentnie 
przeprowadzonego od początku do końca. 
Nie można tego niestety powiedzieć o p. 
Kraśnickiejj wykonawczyni roli Baśki, ar- 
tystki bardzo zdolnej, a tak jednakowej w 
swej każdej roli Nadto p. K. nie zastosowa- 


do narzeczonego odważa sę na tak 
nadto współczesna kokietka. 


p. Staniewskiego, który dał 

wyborny typ ówczestego szlachcica, w mia- 

Reszta wykonawców, jak 

Betcher, Kwaskowski i 

się w zupełności do nader u 
Zoil. 


KRONIKA POLSKA. 
Liczba polaków w Moskwie. 


<Moskowskija 


IB tysięcy osób. Główną 


w wypadkach nadzwyczajnych korzystając z uslug ro- 
Niemałe także poiaków służy na kolejach miej- 


— Jak wygiąda hojkot towarów  niemieckica. 


Naradzino się nad odnowieniem 


Obroty w toj branży wynoszą od 20 do 25 


znów niemy 
— Zapowiedzi wywłaszczeria Ilakatystyczna <U t- 


nalażałony najpierw wyw łaszczyć. 
W pierwszym rzędzie wymienia brabiankę Potulicką 
poniewaz posiadłości joj, wynoszące 7,50U 


t <Ostdeuischo Rundschau> wymienia całą li- 
tanie <zbrods» bratiauki Poialickiej, które to zorodzie 


— 2 życia polaków w Paryżu. Dnia 22-go b. m. 
n. st. odbył się w Paryżu obchód, urządzony staraniom 
Grupy paryskiej związku wychodźtwa po'skiego i «Koła» 
młodziaży. Posiedzenio zagaił dyrektor szkoły polskiej 
p. Alfred Badzyński, zwracając uwagę na cele i zada- 
nia szkoły i nawiązujac tradycye, jakie pielęgnuje ta 
szkoła do tradycji cemigracyi polskiej —W imieniu mło- 
dzieży przemawiał prezes «lola», p. B. Orłowski; w 
przemówieniu swojem p. Orłowsk: omówił stan spraw 
politycznych w trzech dzielnicach i wskazał na zadania 
dzisiejsza młodzieży w Galicyi, w Królestwie i w Za- 
borze Pruskim. — Odczyt o polakach — uficerach w ar- 
mii fraacuskiej przed wiciką rewolucyą, wygłosił w.e 
zyku francuskim p. Churchill, anglik z pochodzenia, 
wychowany wa Francyi i zywo zajmujący się naszemi 
sprawami; p Churchill nalezy do grona ty.h cudzoziem- 
ców, których liezba zwiększa się niemal codziennie, z 
którzy kwestyą polską zajmują się szczerze i sumieanie. 
włada on językiem polskim, czerpać więc może wiadv 
mości ze źródeł bezpośrednich... Ob hód zakończył Się 


mA 


wzięli udział w tym dorocznym ob:hkodzie, 47 z rzędu, 
jaki emigracya urządza 

— Po sześciuset latach. Sprawa upamiętnienia 
600-łecia urodzin króla Kazimierza Wielkiego w Ko- 
walu, w ziemi kujawskiej, przypadającego w r. b , przed- 
stawia się, według doniesienia «Kurycra Warsz», jak 
następuje: 

«Oprócz zamierzonej budowy domu ludowego 
imienia króla Kazimierza Wielkiego. zamitsi projekt”- 
wanego piurwotuia wzniesieuija posągu kamiennego na 
nlacv, zwanym «Zamkowym», staraniem ks. Stanisława 
Jackowskiego (obecnie proboszcza w Sulejowie) w pro- 
zbiteryum kościoła kowalskiego. jedynej pamiątki po 
ekrólu chłopków», wmurowana będzie płyta marmurowa, 
opatrzona pcdobizną króla i nadpisem odpowiednim, 
oraz wydana broszura popularna p. t. <O życiu i czy- 
nacli króla Kazimierza Wielkiego w Polsce», napisana 
przoz iniecyatora pomnika». 

W tym też celu pomnik ścienny wykonywany 
jest w zakładzie rzeżbiarsko-kamieniarskin: p. (Gontar- 
skiego we Włocławku i po w murowanin odbędzie się 
uroczyste poświęcenie; broszura zaś, drnkowana w dru- 
karni dyecezyslnej, rozpowszechcaiona ma być między 
kujawskim ludem wiejskim. 

— Kara prasowa <Gazeta Warszawska» skazana 
została adm!nistracyjnie na 490 rabli kary za fejleton 
«Bajki», zamieszczony w 24numarze z roku zoszłago. 


Q 


OFIARY. 


Na budowę Il kościoła w Odesle od dnia 1 lipca 
1007 r. do dnia 15 stycznia 1910 r. złożyli skarbnikowi 
komite'u: 

Pp. J. Goracka 2 rh — St Kawia 3 rb. — Józ. 
Demaniewska 2 rb. — Norb. Kwiatkowski 6 rb. — 
Witold Skwibbe 50 rb. — St. Kozakiewicz 2 rb. — 
N. N.lilrb. — A. Gulbinowicz ] rb. — M. Stem- 
pel 1 rb. — J. Blichewicz 3 rb. — M. Gulbinowicz 1 
rb. — Ir. Szendler 5 rb. — M. Damszyl 1 rb. — F. 
Skrzyńska 3 rh. A. Skrzyński 10 rb. — M. Pawlik 
1 rb. — M Baczulis 1 rb — F. Przychodzka i A. Gc- 
zdakowa 1 rb. — J. Szczuka 3 rb. — S. S. 850 rb. — 
K. Jankowski 10 rb. -- E. Szpakowska 15 rb. — M. 
Jaczniaż 5 rb. ~ A. Martyniuk 2 rb. — K. Dzierzyc 
I rb. — Fr. Okajowicz 50 kop. — B. Bobdanowicz 4 
rb. — J.. Żymnjda 1 rb. — M: Wols I rb. "W 
Kuczyńska 4 rb. _ ŒE. Sobieszek R rb. — M, Orań 
ski 1 rb. -- Nat. Iemianiukowa 1 rb. ign. St. 
Mierzt-l'redro 50 rb. — Jan Maszewski 50 rb. — J 
laskowiecki 20 rb. Art. Anatra 50 rb. — Konr. Bere- 
zowski 100 rb. — przez np. L. Biskupskiego i W. 
Gosztowta 100 rb, Apol. Zalewski pamięci l. Makow- 
skiego, K. Zalewskiego i M. Nawrockiego 109) rb. - 
Uran. Kliszawicz 100 rb. — M. E. Matkowicz z domu 
Kassa 100 rb.— Kaz. Kowalski I rb. Kaz. Kepalas 1 rb.— 
P. Beczyński 5 rb. -- Pr. Łutkiewicz 2 rb. — Jus. 
AA 1 rb. i An. Górny 1 rb. — ogółem rb 1,680 
Op. ol). 

Uzbierane przez p. Wł. Dobrowolskiego w sta- 
rym i nowym kościołach 255 rb. 84 kop., otrzymano 
za Sprzedane starc materyały zelazo i drzewo 143 rb. 
59 kop. i proc. z odes, Tuw, wzajem, kred. 51 rb. 82 
kop, ogółem 2,132 rb. 5 kop., zaś z poprzedniemi uży- 
temi na budowę 155,800 rb. 17 kop., razom rb. 157,932 
kop. 22. 

Skarbnik komiteta A/b. hr. Scibor. Marciocki. 

Odesa, J5 stycznia 1010 r. 


Ostatnie wiadomości. 


Afera szpiegowska. Z Sokala w Gali- 
cyi donoszą: Aresztowano tutaj 23 letniego 
Iwana Nowosiołowa, rzekomo dezertera slra= 
ży pogranicznej. Jak docbodzenia stwierdzi- 
ty Nowosiołow przybył do Galicyi w celach 
szpiegowskicb. 

W śledztwie przyznał się do tego arc- 
sztowany, opowiadając, że kapitan Arehipcz 
wysłał go do Galicyi, polecając mu studyo- 
i ruchów wojsk, urządzeń wojszowych 
iata. 

Rzekomo jest fotografem. Zdaje się 
jednak, że jest to oficer. 5 

Nowosiołow już z. r. Kręcił się po Ga- 
licyi, mieszkał dłuższy czas w Sokalu, gdzie 
podawał, że jesk dezerterem wojskowym. 

Był nawet uwięziony, uwolniono go je- 
dnak z powodu braku dowodów. 

Odesłano aresztowanego do więzienia 
karnego we Lwowie. y 

Z sejmu galicyjskiego. Na ostatniem 
posiedzeniu sejmu poseł Bandrowski odparł 
zarzuty, jakoby Jrusinów w szkolnictwie 
krzywdzono  Odjdzielenie obu narodowości 
w dalicyi Wschodniej jest niemożliwa. Mów- 
ca żądał antonomicznego zreformowania pra- 
wa szkolnego. : 

Pos ł Kozłowski stwierdził postęp w 
szkolnictwie. Protestował przeciw skargom 
rusinów, jakobyśmy chcieli ich prześlado- 
wać, gaębić, upokarzać. Takiej niewoli, ja- 
ką mają rusini w Galicyi — mówił Kozłow- 
ski — życzylibyśmy naszym rodakom w in- 
nych dzielnicach. 

Ukrainiec Lewicki — w imieniu rusi- 
nów protestował przeciw przymusowej nau- 
ce drugiego języka. 

Poseł Mars uzasadniał wniosek nagły, 
żądający najrychlejszego uzupełnienia wy- 
działu lekarskiego w uniwersytecie lwow- 
skim. Wniosek ten odesłano do komisyi 
budżetowej. 

Nie hądzie uniwersytetu na Litwie, Mi- 
nister oświaty Szwarc polecił usunąć z po- 
rządku dziennego obrad ministeryałnych pro 
jekt otwarcia uniwersytetu w Mińsku lub 
Wilnie i odesłał go do archiwum. 

Bójka posłów. Komisarz policyjny prze 
słuchał redaktora Demańczuka, pobitego 
strasznie w lwowskim gmachu sejmowym 
przez posłów Staruchów. Demańczuk zeznał, 
że wcale Starucha w twarz nie uderzył, lecz 
tylko zapytał, na jakiej zasadzie zarzu ił ma 
na posiedzeniu sejmu Kradzież. Demańczuk 
zapewnia, że nie miał wcale laski. Na pod- 
stawie śledztwa policyjnego wystosowano do 
prokuratoryi doniesenie kar e przeciw Sta- 
ru'hom. Demańczuk jest ciężko raniony, 
obaj Staruchowie zaś wcale n.e. Tymoteusz 
Staruch powiedział, że będzie przychodził na 
posiedzenia sejmowe z rewolwerem. 

Brak uczuć dynastycznych. Powszech- 
ną uwegę zwraca fakt, iż illuminacya w 
erlinie z okazyi urodzin cesarza ograniczy- 
ła się: tylko na oświetleniu rządowych gma- 
chów i sklepów dostawców dworu. Wbrew 
zwyczajowi lat dawnych, okna mieszkań 
prywatnych nie były oświetlone. Również 
der. czna przejażdźka po mieścię ria wywo- 
lała ze stropy ludności żzdnych objawów 
sympatyi. 

Odznaczenie kancierza Kiemiec.  „V Oss 
Ztg.* upatruje w nadaniu kanclerzowi Beth- 
mann-ll llwegowi orderu czarnego orła zna-| 
czenie polityczne. O.sarz Wilhelm 
ten najwyższy order tjlko ministrom zasłu- 
żonym, a że kaaclerz Niimiec z powodu 
krótkiego czasu urzędowaniasswego nie mógł 
położyć jeszcze zasług, więc odznaczenie to 
jest dowodem szczególnego zaufania Monar- 
szego, a zarazem dosddnem zaprzeczeniem 
pogłosek o jego zachowaniu się. 
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(Gd kortspordenićw twłr sią ch). 
Rewizya kasy koiei nadwiślańskich. 
Warszawa — „Swobodnoje Sławo* in- 

śrmuje, że rozpoczęta rewizya głównej ka- 
sy kolei nadwiślańskich stwierdziła kilka 
większych deficytów. 


£ 
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Jubileusz kasy przemysłowców. 


Warszawa.—Dziś przypada czterdziesto- 
letni jubileusz istnienia kasy przemysłowców 


Nowy dziennik. 


„, Częstochowa. — Wyszedł nowy dzien- 
nik — „Kuryer Częstochowski“. 


W sprawie świętokradztwa na Jasnej Górze. 


Częstochowa. — „Kuryer  Częstochow- 
ski“ otrzymał wiadomość, iż w Iskateryno- 
sławiu aresztowano kobietę, u której znale- 
ziono sto kilkadziesiąt pereł i inne cenne 
przedmioty, zrabowane na Jasnej Gorze. 


Zamknięcie stow. „.Jadność”. 


Łódź. — Na zebraniu przedstawicieli 
stow. „Jedność* wybrano komisyę likwida- 
cyjną. Filjom polecono zwołać zebrania, 
a fundusze przekazać zarządowi centralne- 
mu. Całkowity fundusz przelany zostanie 
do instytucyi finansowej; odsetki wydawane 
będą na zapomogi dla wdów i sierot po 
członkach stowarzyszenia, Gdyby powstała 
instytucya pokrawna stow. „Jedność* to ka- 
pitały mają być jej przekazane. 


Projskt klubu nacyonalistów. 


Petersburg. — Klub nacyonalistów po: 
stanowił zaprotestować przeciw wydaniu 
przez profesorów niemieckich odezwy w 
sprawie Finlandyi. Klub nacyonalistów po- 
rozamiewa sią w tej kwestyi z ianemi or- 
ganizacyami politycznemi. Jako główny 
motyw protestu podają niedopuszczenie cu- 
dzoziemców do mieszania się w wewnętrzne 
sprawy Rosyi. 

Pogloski o ustąpieniu Falitres a. 

Paryż. — Krążą pogłoski, iż prezydent 
Fallitres % powodu choroby ma się zrzec 
prezydentury. Jako kandydatów na stano- 
wisko prezydenta wymieniają  Combes'a, 
Clemenceau i Brissona. 


0 świadczenie Chomiakowa. 


Petersburg. — Chomiakow w rozmowie 
ze współpracownikiem „Birż. Wied.“ zaprze- 
czył pogłoszom, jakoby miał ustąpić % zaj- 
mowanego stanowiska. Zdaniem Chomiako- 
wa Duma powinna przedewszystkiem roZ- 
patrzeć budżet. Projekty uchwalone przez 
Dumę grzęzuą w Radzie Państwa. Chomia- 
ków mnieraa, Że w ogólnej sytuaeyi Dumy 
uie zaszła zadna £iniana na gorsze. 

Zbliżenie Się Rosyi z Austrvą. 

Pełersbarj. —„SwiBL* pisze, 17 pierwszy | 
kros w Sprawie wzajemnego. zbiiżenie si | 
Rosyi i Ausiryi uczyniła Austrga, która za- 
gwarantowała nietykalność państw bałsań- 
skich. 

Z komisyi budżeiuwej. 

Petersburg. — Wczoraj ma posiedzeniu 
komisyi budżetowej, przy rozpatrywaniu 
preliminarza kancelaryi kredytowej, powsta- 
ła kwestya zniesieniu oddziału zograniczne- 
go kancelaryi. Na zapytanie kowisyi bud- 
żetowej w sprawie operacji cddziału zagra- 
nicznego, dyrektor kancelaryi kredytowej 
nie udzielił żadnej odpowiedzi. Wyjaśnia 
się jednak, że oddział zagraniczny zajmuje 
się spekulacyami giełdowemi za pomocą pie- 
niędzy rosyjskich. 


Represye prasowa. 


Moskwa. — „Utro Rossii* z powodu za- 
meszczenia szczegółowego sprawozdania 
posła Lwowa o działalności Dumy—skazano 
ną karę 500 rb. 


Sytuacya na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg. — Projektowane zniesienie 
stanu wojennego na Syberyl—nie będzie 
miało miejsca wubeę komplikacyi na Dale- 
kim Wschodzie. 


Rewizya u Manuilowa. 


Petersburg. — Według pogłosek rewizya 
w mieszkaniu Manuiłowa pozostaje w zwią- 
zku z oświadczeniem Burcewa, iż niektórzy 
byli agenci ochrany utrzymują stosunki z 
rewolucyonistami. 


§ Wystąpienie Dubrowina z zarządu związku. 

Petersbusg. — Zarząd główny związku 
wyraził ubołewanie z powodu wystąpienia 
Dubrowine. Projekt zlania się związkowców 
ze związkiem Michała Archanioła gostał przez 
zarząd Gdrzucony. í 


“ luspekcya więzienna. 

Petersburg—W gub. wołyńsziej i pọ- 
dolskiej wprowadzony ma być urząd inspe- 
ktorów więziennych. 

Przyjazd gości francuskich. 

Petersburg.—Goście francuscy przyjadą 
do Petersburga 5 'lutego; w ciągu trzech 
dni mają zwiedzać miasto. 8 lutego urzą- 
dzony ma być na cześć gości francuskich 
bankiet, na którym obecny będzie [zwolskij. 9 
lutego goście wyjadą do Moskwy. Przybyć 
ma 7 członków senatu i 5 posłów parla- 
mentu. 


Dzieło Kuropatkina. 


Petersburg.—Knropatkin napisał trzy- 

tomowe dzielo p. t. „Risya dla rosyan*. 
Mowa tzwolskiego. 

Petersburg "W Dumie podczas To7pa- 
iwywan.a preliminarza ministerstwa spraw 
zagranicznych Izwolskij ma wygłojić mowę 
» pólityca zagranicznej. 

Z Dumy. 
Petersburg. —Opozjcge p» ctwarciu że- 
syi Dumy wniesie interpeiacyę w spruwiej 
wybuchu w „Café Central“ i aresztowań 
pozostających w związku ze zjazdcin an 
koholiczay m. 

Petersburg, — D'ażlziernikowey mają 
wnieść projekt prawa o zwiększ niu liczby 
sędziów śledczych w związku z wyłączeniem 
spraw poltycznych z kowjetercyi wydziału 
żandarmeryj. 


Gswiadczenie Chomiakowa. 


Petersburg Chomiakow w rozmowie 
z powodu projsktu zniesienia granicy osie- 
dlenig, oświadczył, iż nie powie nie 0 losach 
projektu, gdyż chcianoby usłyszeć coś pozy- 
tywnego, a tego uczynić przewodniczący 
Dumy nie może. 


Narada komisyi emigracyjnej. 

Petersburg.-—IKomisya emigracyjna wy- 
powiedziała się za uproszczeniem formalno- 
ści przy wydawaniu paszportów zagranicz- 
nych. Postanowiono czynić starania, aby 
15 rublowa opłata paszportowa była zmoiej- 
szona do 25 kop. dla osób wyjeżdżających 
za granicę przez port libawski na parostat- 
kach rosyjskich. Przedstawiciel żydowskie- 
go Towarzystwa kolonizacyjnego zaznaczył, 
że tego rodzaju rozstrzygnięcie kwestyi nie 
będzie miało żadnego znaczenia dla żydów, 
którzy często dla ważnych powodów zniewo- 
leni są emigrować g Rosyi przez najbliższą 
granicę. Przewodniczący oświadczył, iż 
rząd uwzględnił interesy żydów, lecz pasz- 
porty bezpłatne wywarłyby szkodliwy wpływ 
na interesy towarzystw żeglugi. 


Zbiorowe wydanie dzieł hr. Tołstoja. 


Petersburg -—Ma tu przyjechać hr. Toł- 
stojowa dla uzyskania pozwolenia na zbioro- 
we wydanie dzieł hr. Tołstoja. 


Różne. 

Petersburg.— Wypuszczono na wolność 
aresztowanych razem z Predkalnęm robo- 
tników. 

„Petersburg. — Sekretarz związku meta- 
lurgicznego wysłany zostaje do Brukseli. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Aresztowano Aleksandra 
Rychtera, który uchodził za angielskiego al- 
bo też szwedzkiego poddanego;i,$podając się 
za inżyniera, dopuścił się szeregu oszustw 
w Petersburgu, Moskwie i innych miastach. 
Pod pozorem, iż został okradziony, Rychter 
wyłudzał pieniądze. 


Mikołajów. — Aresztowano 80 mężczyzn 
i kobiet, należących do sekty biczowników. 

Samara. — Zarząd gubernialny postano- 
wil czynić starania o założenie wJiSumarze 
A bie Asygnowano na ten cęl 200,000 
rubli. 


Odesa.—ltosyjskie Towarzystwo żeglugi 
ogłosiło, iż robotnicy zostaną zwolnieni ze 
slużby, jeżeli nie rozpoczną pracy dn. 19 go 
stycznia. Dziś robotniey wrócili do pracy 
na dawnych warunkach. 


„Czernihów. — Na mocy postanowienia 
komisyi gubernialnej do spraw o stowarzy- 
szeniach zamknięta została biblioteka pu- 
bliczna. Powodem zamknięcia ma być roz- 
powszechuianie od, dłuższego czasg wydaw- 
nieuw nielegalnych. 

Moskwa.---1W wojennym sądzie okręgo- 
wyn rozaocząta rozpatrywać sprawę o straj- 
ku pocztowo - teiegraliczzym, w Moskwie. 
Oskarkocych — 30, świadków — 200. Rozpa- 
uwjwanie sprawy trwać bądzie dwa tygodnie. 

$awżstopol. — Matcynarz Titow, uczest- 
nik powstania we (locie czarnomorskiej w 
1905 r, skazany zostal przez sąd wejenno- 
meisk. ua + lata więzienia. 


Tabris. —Na pomoc Bfremowi do Aga- 
ru wysiano 200 jeźdzców: Sattar-chana, któ- 
ry który pozostał w Tabrisie. 

Londyn.— Wybrano. 272 liberałów, 271 , 
unionistów, 80 nacyonalistów i 41—człon- 
ków partyi robotniczej. Nie dokonano jeszcze 
obioru 6 posłów. 


Ateny.--Dragumnis zrana z'stał przyjęty 
na audyencyi przez króla i otrzymał propo- 
życyę utworzenia gabinetu pozaparlamentar- 
nego. Przypuszczają, iż Zorbst ubejfmie sta- 
nowisko ministra wojny, Mfaułis—marynar- 
ki; dyrektor departamentu ministórstwa spraw 
zagranicznych Kalergi — zostanie ministrem 
sprawjzagranicznych. 

Tokic —W prowincyi koreańskiej Fien- 
Gando wybuchły poważne zaburzenia. Za- 
bito 20 japończyków. 

Londyn.—Wybory pozostałych sześciu 
posłów mają nastąpić w tygodniu bieżącym. 
Sfery polityczne interesują się kwestyą, czy 
Aequith ustu. ha rady radykałów, proponu- 
jących, aby nie czynić żadnych ustępstw w 
sprawie zniesienia przysłagnjącego lordom 
prawa „veto i w razie konieczności, miano- 
wać kilkuset nowych lordów dla zmuszenia 
izby wyższej do zastosowania środków nie- 
korzystnych dla lordów, czy też prezydent 
ministrów wybierze drogę zreformowania 
izby lordów, proponowaną przez ministrów 
i większość samych lurdów. 

Tanger.—Krążownik „Cnaterenau" do- 
znał poważnych uszkodzeń w odległości 
ośmiu mił od przylądku Sparte) w pobliżn 
Tangeru. Na ratunek pospieszył krążownik 
„Duchella*. 

Ateny. — Król zgodził się na zwołanie 
parlamentu, jednocześnie polecił Dragunmi- 
sowi utworzyć kabinet pozapartyjny, 

Niezwłocznie po opublikowaniu dekre- 
tu, zwołującego parlament, liga wojskowa 
ogłosi o swem rozwiązaniu i przywróceniu 
ważności złożonej przez oficerów przysięgi. 

Konstantynopol-—Sfery rządowe mocno 
są zaniepokojone wiadomością z Aten o po- 
stanowieniu zwołania zgromadzenia naro- 
dowego. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
—— 
(Telegram sphcyalny), 


Tietiusze. — /3:0 11 — 30 kop., owies 55 --57. 
MOP. maka $U—55 kop. 

Kazań —/1:0 75 — 78 kop, owies 50— 53 kop., 
Mąka 6% -55 kop. 

Libawa — Z owscin białym usposobienie mocno 
pozosticm zbożem mocuicj, żyto 9% — 1C0 kop., owies, 
biały zwyczajky 13/4, czarny 79 -80:/4. 

Jetse: Iscosobicnie stałe. 'Pszenia 1 rb. 
13. 1 rb. -— li kop., żyto %3 kop, owies zwyczajny, 
targowy 5% kop. fulsuresny 62 kop. 

Barlin. Usposoticnia spokajua. Pszenica na 
tlizki tsrmin 2210: imar., ma dalszy term:n 2281/,, z 
żytem usposabionie cspałe, ua bliski termin 174/2, na 


*|daiszy termia 173 mèr., jęczmień rcsyjsko-dunajki 150 
tyal- [135 mar. 
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Antonio Fogazzaro. 


Daniel Cortis, 


TŁÓMACZENIE Z WŁOSKIEGO 


(Z upoważnienia autora). 
—)oo(— 


— Zatrzymał się, popatrzył na kuzynkę 
i, dostrzegłszy jej wzruszenie, dodał pospiesz- 
nie, z serdecznością: 

— Nie sądź, droga moja, aby to było 
coś, co przechodzi moje siły. 

— Wierzę ci —ojrzekła, patrząc przej 
siebie z p mięszan:iem w twarzy, tak zm:e- 
niona, że trudno byłoby uwierzyć, iż lo ta 
sama Ilelena, Wtóra przed chwilą mówiła 
z doktorem Grigielo. 

— Trzeba, ah;ś wiedziała... lecz tis 
łatwo mi wypowiedzieć się--mówil Cortis. 

— Nie mów już lepiej nie —- odrzekła 
Helena półgłosem, nie patrząc nań. Z powo- 
da roztargnienia mego narzuciłam się tobie. 

Pomyśliła, Że jeszcze czas jest osta- 
tzcznie do puwsirzymunia jego zwierzeń, 
więc z przymuszonyni uśmiechem wyciągnę- 
ła dłoń i rzekła: 

— Bądź zdrów. 

Zmiecierpliwił się i wyrwał mu sią wy- 
krzyknik; Och! 

Helena oblała sią rumieńcem, jak gdy- 
by to jedno słówko było wyrzutem serdecz- 
mym, przypominającym jej wiele rzeczy p= 
ufnych, wiele oznak przyjaźni więcej odczu- 
tej, niż wyrażonej. Odjęła ma swą dłoń 
i rzekła nieśmiałe: 

— Wybacz! 

— Bardzo dobrze, więc chodźmy—mó- 
wit Cortis.—Zobaczę <zy przy swej domyśl- 
ności zdołas: odgadnąć cokolwiek... 

Jakiś czas postępowali w milczeniu, 
a Helena uparcie trzymała wzrok utkwiony 
w ziemi. 

Nagle podaiosła głowę i spytała: 

— Mój mąż? 

Nie skończyła jeszcze, kiedy już Da- 
niel jej zaprzeczył: Alez nie, nie. 

— Pożałowaia tera? gorzko niewczesne- 
go zapytania i uczuła żal sama do siebie. 
W rozmowach z Cortisem nie wspominała 
nigdy męża, nigdy nie zamienili ze sobą 


ani jednego słówka, na 
skarżyć. 

Doszli wreszcie do sosen, które szu 
mały w górze, potrącane wiatrem i roniły 
na ziemię duże kropie dżdżu. Najstarsze z 
drzew na lewo spuszczało długie, czarne 
frendzle na róg plaskowzzórza nad stromem 
sboczem, które zbiegało z jednej strony ku 
łąkom, z drugiej ku rzece. Ni prawo dro 
ga siła w głąb, ozrążając porosłe trawą wy- 
brzeże. 

— Dokąd zmierzamy? — spytał Cortis, 
boje bowiem w pomieszaniu zb:czyli z dro- 
gi i zabrnęli w gęstą, zroszoną deszczem 
trawę. Skręcili znów na drogę i Czrtis nie 
mówił nic, dopóki nie znaleźii się niżej na 
wybrzeżu. Wówczas zatrzymał się. 

— Posłuchaj — zaczył. — Cy wiesz, co 
smulnego bardzo zdarzyło się w moim do- 
mu przed wielu laty? 

Przyszła do siebie i odrzekła: wiem. 

Lecz nie tego się spodziewała. Wie- 
działa, że matka Cortisa, zdradziwszy męża, 
była przez tegoż skazaną na opuszczenie 0- 
gniska domowego w niewiele lat po przyj- 
sciu na świat Daniela, że rychło potem u- 
marła w opuszczeniu. 

Namyśłała się chwile. 

— Może zostawiła .. 

Cortis przerwał jej poruszeniem głowy. 

— Nie! — «drzekł pa chwili. 

Teraz Helena sobie przypomniała, 
imie uwodziciela nigdy napewno nie 


które mógłby się 


że 
było 


znanem, odważyła się więc na inue prey- 
puszczenie. 

-— Może odkryłeś, kto... 

Cortis powtórnie zaprzeczył ruchem 
glowy. 


-— Domyślaj się rzeczy najmniej podo- 
bnej ào prawdy—rzekł jej. 

I popatrzył na kuzynkę tak wymownie, 
Że ta odrazu wpadła ną. domysł prawdziwy. 

— Ach! — zawołała, chwytając go za 
ramię. 

Daniel potwierdził. 

Patrzyli wciąż na siebie, a zdumienie 
jej łączyło się z jego bolesną powagą. 

-— l nigdy tego nie przypuszczał š$? — 
szepnęła. . 

— Nig dy— odrzekł. — Mój ojeiec utrzy 
mywał mnie zawsze w mniemaniu, że ona 
nie żyje. Raz jednak, dziś to sobię przypo- 
minam, mogłem się prawdy z jego słów do 
rozumieć, gdyby nie okoliczność, że byłem 
wówczas dzieckiem. 

Nie śmiała już nalegać, ani badać dlu- 
Żżej, aby nie posłyszeć rzeczy okropnych. 

— I cóż chcesz? mówił znowu. Sam 
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jeszcze nic nie wiem. Doszedł mię tylk. 
list jeden. 

— Od niej? 

— 0d jej towarzyszki. 

— Gizie? 

— W Lugano. Ten list przyprawiłby 
mię o szaleństwo, gdyby nie to, ze mam od- 
poruość Żelazną... Owa tedy osoba donosi 
mi, że matka moja żyje i pragnie widz eć 
się ze mną—dodał, odpowiadając na trwożne 
spojrzenie Heleny. — Staćby się to mogło 
wielką radością, lecz, dla lepszego pojęcia 
rzeczy, należałoby wprzód zestawić dzieje 
mej matki z trywialną retoryką i perfumo- 
wanym papierem jej przyjaciółki. . 

Tu łkanie przerwało mu mowę, 

-— Tak, Heleno—ciągnął dalej niewy- 
raźnie, nieraz zastanawiałem się nad tem j 
myślę, że jeśliby ona żyła dotąd, zakopana 
w ustroniu jakiem, jeśliby pracą starała się 
zdobywać poważanie u ludzi i chleb dla 
siebie, to ja, odnalazłszy ją, nie pomnąc na 
to, co było i co od miej ojciec mój ucier- 
pial.. Wszak to już wiele z mej strony, 
Heleno, a nie wiesz przecie, jak szlachetne 
było serce mego ojca, z jakiemi łzami ka- 
zał mi on co wioczora odmawiać wieczne 
odpucznienie za zmarią matkę... Zdawało mi 
się, że zdołam o wszystkiem zapomnieć, 
ZEL: 

Przerwał, bo chyba nie istniały słowa 
w mowie ludzkiej, zdolne wypowiedzieć u- 
czucie gwałtowne, któreby go rzuciło w ra- 
miona matki. Odstąpił od Heleny nagle, a 
«na stała nieruchoma. 

— Wszak udasz się do niej? —pytała z 
Żyvością nagłą. 

— Czyż nie wiesz—odrzekł surowo, że 
pójdę tam, choćbym misł umrz ć. 

— Och tak, pójdź do niej! zawołała 
Helena, zbliżając sę do niego. Pomyśl, ile 
ona musiała wycierpieć! Gdybym i ja do 
niej pójść mogła! 

— Ty?.. A jeśli ona wcale nie cier 
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piala? 

Helena zdziwiona, zadrżała. 

— Ach, to niemożliwe! —rzekła. 

— On, mimo swrj żelaznej siły niej 
mógł już odpowiedzieć: łzy go dusiły. Przy 
całej swej duchowej dzielności, w smutku 
lub weselu, podlegał często dziecinnym wy- 
buchom, które mijały, jak ciepły deszcz zi- 
mą. Jego łzy nasunęły jej wszystkie po- 
przednie obawy; cierpiała z powodu swej 
niewiadomości, powolności swej w odgady- 
waniu zepsucia, o którem słyszała, nie bar- 
dzo temu wierząc, cierpiała też z przyczy- 
py, że nasunęła Danielowi gorzkie porówna- 
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matką, która nie znała być może wyrzutów 
sumienia. O .arnięta wzruszeniem, mówiła 
głosem drzącym, dźwięczącym jakoś nie- 
zwykle, udając spokój. 

Wschód, kędy niebo łączy się między 
górami z bezgraniczną rów:irą wenecką, 
błyszczał jasnym kryształem, le z ciężka za- 
słona z chmur wisała jeszcze nad doliną, 
rzucając ciemno-szaflrowe cienie na czoło 
gór, a rządko rozsiane poważne sosny, rysu- 
jąc się na tle nieba, u szczytu wzgórza, zda 
wały się wyglądać i oczekiwać drugiej 
ieszcze burzy. 

H lena przyglądała się chwilę jasności 
lalekiej, poczem z oczami pełnemi łez za- 
wudnęła: 

— (ży jntro rano jedziesz? 

— Tak... Jak drżą te wszystkie kwiat- 
ki w trawie! A sosny tam wys ko jak sto 
ją nienstraszenie! 

lielena popatrzyła na zieloną, usaną 
gęsto stokrotkami równinę, pnącą się łagod- 
nie do stóp ciemnych drzew. 

— Q której godzinie? i 

— Wcześnie... O świcie... Załuję mo- 
cno, że nie mogę zatrzymać sę na dni kilka 
dla wzięcia udziełu w waszej zabawie. Ale 
wytlómaczysz moie przed swą matką, nie 
prawdaż? Już jej wspominałem, że ważne 
sprawy powołują mnie, może zeclicesz jej 
to powtórzyć? Zanim ją wtajemniczę, sam 
się przekonać winienem, czy niema w tem 
jakiego oszustwa: wszystko jest możebne!. 
Zresztą powiesz, że mi jest niezmiernie przy- 
kro nie korzystać z jej zaprosin. 

Helena, jakby nie słysząc 
słów, rzekła. 

— Pisz do mnie. 

— Tak, ale... 

Poczerwieniała lekko i dodała: 

— Ech nic—możesz być spokojny. 

— Jakże długo pozostabie:z tu je- 
szcze? 

— Nie wiem. Mama chciałaby wyvje- 
chać w połowie lpca, jeśli wuj się zgodzi; 
skoro senat się zbierze, wyjedziemy nie 
zwłocznie. 

— Potem zamieszkasz w Rzymie? [mb 
może w Sycylii? 

— K'o wie? Był projekt jazdy de 
Aixles-Bains.. teraz nic nie wiem. 

Oboje stali bez ruchu i słora, jak 
gdyby owo „nic nie wiem* zgadzało się w 
ich myślach z treścią jakąś powaźniejszą. 
Ni opa — ni on, 
życiowych — nie wiedzieli, kiedy ponownie 
się spotkają. Sycylia, Aix.. Jak żałośnie 


tych jego 


nie znali przyszłych dróg 
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sępne niebo i wody Rowese świadome” iut 
były przyszłości złowrogiej. 

— Pomyśl o mnie niekiedy—rzekł Cor- 
tis pólgłosem. 

ilelena milczała. 

Į poczęli zmierzać powolnie ku domo- 
wi; ona z twarzą pochyloną, zaciśniętemi 
ustami—on, mówiąc urywanie, w gorączke- 
wem podnieceniu. 

— Nie wątpię—rzekł — nie wątpię, że 
życzysz mi dobrze. Mówić ci i zalecać, hy“ 
o mnie nie zapominała, byłoby z mej strony 
wprost głupotą. Czy wiesz, co mi natomiasi 
nakazuje serce powiedzieć tobie? /e było- 
by lepiej dla ciebie zapomnieć o mni: 
W dziwny sposób żegnam cię, Ilelenc! lecz 
może w innej chwili nie zdołałbym ci race 
coś podobnego. Oto życie moje stać się 
może ciężką walką. Kiedis? Nie wiem ie- 
szcze,, ale zapewne w prędkim czasie. Nie 
mam chwili do stracenia, stanowisko mej. 
jest w pierwszym szeregu i żeby tam się. 
gnąć, muszę walczyć bez wytchnienia. Źrasz 
moje poglądy... nie wątpisz, że życie gsi: 
wem za nie położyć: Nie! nie wiąż lesaw 
swych z moimi: ze mną nie doznałabyś i «. 
prócz cierpieniu. Pozostaw mnie swojen. 
losowi, Helen». 

—  Duprawdj?* — zapytała, podno*ząc 
glowę. 

Zazwyczaj wobec Daniela nieśmiałą 
była i prawie pokorną, jak wobec nikogo 
nawet w dzieciństwie. W obecnej cii 
cała duma obudzona zajaśniała w jej oczach. 

Cortis czuł się od Heleny wyższyn si- 
łą ducha, teraz ujrzał w niej nieznaną <v- 
bie—równą swojej—energię. 

— A więc... — rozpoczął z siłą. 

Przerwała mn. pob!adłszy, i położyła 
palec na ustach. Umilkł i patrzył nań ż izi- 
wiony i smutny. 

— Nie możesz sam pozostać wohec 
tego, co cię czeka— poczęła łagodnie mówić 
Helena, glosem niepewnym. Trzeba ci stwo- 
rzyć sobie rodzinę. Wiem, że matka m ja 
żywi wzgiędem ciebie pewne zamiary. 

Istotnie hrabina Tarkwinia wbiła selis 
do głowy projekt oŻenienia go z panną W 
esobą ładną, bogatą i inteligentną. 

(D. c. m); 
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TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Od dnia 20 go do 27-go stycznia 


Wyprzeda 


16134 
: | 


EOE EA E E RE TS S 
JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ 

tygodnik illusirowany, poświęcony $$ 

p teatrowi, muzyce i sztukom plastycznym 


Atena | Stuka 


wychodzi w Warszzwle pod red. łgn. Chabielskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. 
CENA PRENUMERATY WYNOSI: 


w Warszawie w Królestwie, Cesarstwie 
(z odnoszeniem). i Zagranicą: 


przeciw pryszcz, | przeciw świądow:, 
Qdświeża, wybiela i udelikatna. 
14401 


PŁYN 5 > KREM 
wązrom i wszclk. | ozięblin. i wsze k. 
Nader ważne dia Panów i dla Pań! 
Szukam pakoja w centrum miasta, 


ochron. do twarzy | dla cery chropow 
zasażeniom cery, I raczerwienieniom. 
GI, skład apteka Zamentofa, Warszawa. 
Zgł: Admiu. Dzisn. M. J. 16249 


a |Przytulek dla polożnie 


akuszerki 15510 


M. J. Dmitrijewej-Linczewskiej 


pad n:dzórem lekarza-specyalisty. Przyj- 
muje sekret. położnice w każdym cza- 
sie. Maryjske-Błagowieszczeńska M 44 
EEE ri" Z oc 


Specyalna lecznica 


chorób skórnych wencr. i syfilis d-ra 
Majdańskiego, W. Żytom. nr. 26. 
Stałe łóżka.— Pokoje ogól. i cddzielne. 


Rocznie. rb. 6 - Rocznio . . rb. 7 40 %% Wszyst. spec. met lecz. waniy 
FoMeziic. Aa „ B= Półrocznie. . ika od nów NEW LEĆ 57 
i 5 v alni We, po” JŁUd. —- rada 
Kwartalnie r 75 Kwarwńe . .""* „4 1053 50 Kon. POR 10254 
12650—zn Numer pojedyńczy 15 kop. w Od i ię 
radctóń © Od I stycznia 1910 roku wychodzić 


© Mdministracja „SCENY i SZTUKI“ *i*sż3a: 


BS" Na prowincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie. ŒE 


OOCODODOOOCWOROCOROOYSO 
C U O 
2 Kostyumy za 5 rb. 25 k. 
Celem rozpowszecbaienia wys-łamy za 
miast 12 rubli zt 5 rb 25 następujące 
2 kupeny na Koslyumy: 1) 4, arsz. 
ni komp) tny jaęsst kostyna lran tus- 
kiego trykotu, Radzwyczaj trwałego, 
praktycznego w modne desea ©, mate- 
ryi wełnianej, 2) 8 a'sz, mataryi »An- 
gieje na kompl Iną damską suknię, 
bardzo mod .ej. pieknej weluian j mi- 
ievyi. Takie snie kupeny w lepszym 
ualnku wysysamy Za 5 ori. 45 kop. 
Przesyłka dw kop. Przy zamówieniu 
2 iub wiyos par kunonyw przesylka 
na nasz rachunek. Wysyłamy poczią 
za zaliczemem bez zadatku i z pore- 


w Instytucie 
Pasteura wPzryżu $ 
wytasia 
radykalnie 


Szczury i Myszy 
Opisy gratis i franco $ 


będzie 
s TYGODNIK 


ii 


pismo òla rodzin polskich 


POSWIĘCONĘ SPRAWIE 


Uiwiatowienia Katolikiago 
zwie DE) 


wysyła R.Ostrowski czniem, Jeże'i się nie podoba przyj- 

ysy trowski mumy z powrotem, Żądznia prosiny|ra. — Sprawy bieżące). 

ndraawać Łódź d) fabryki T=w< A i TK 5 
allo ob AE rosja | WARUNKI PRENUMERATY: ~ 
NE GR. W. ZŁO LMEDALEM WBARY EU, tocznie $ przesyłką -5 rb. 
> ARR Pólrucznię «4. a w 4 ASEbĄ 

P3 - ` r, : : 

- é : RAL Za granicą (tyl.o rocznie): ko- 
Co to jest Szewiot Turyn? | 4 8 j A | 
Nowością w dziedzinie matorsi na we- ści g 3 ; ron 15; marek 13; franków 16; 


skie ko tyomy jest sSzewiot Turyrsę 


Przy takiej niskiej come jak 5 rb Ba 25i 

lepszy galunek 3 rb. 9D kop. za valy A Mic 
kapon 41/1 arsz. na kompletny ko- izy s „a <oMEA 
męzki, materya niczen ib różni sie nt) F7ETRZEGACSN, NRSLADOWNICI w, C, 


takiejze 3—4 rb. za arsz, i posiada (> 


b o = ROEE ——— oO 
samą dobroć galunku a mianowicia: K zy k | 
znakomila trwałość. praktyczność teo or sina 0 (dzya: 
gancya. Kolory: (żwny, granatowy, Śrrzedajemy z dawnych 
oliwkowy. Wysyłam porztą za zali- zapasów po 5,000 gą 
czeniem tez zadatku. Przy zajnówie siorków 


nin 3 albo więcej kupendw duduj: sie 
do kazdczo kuposu polizei ils 
p.dszewki bezplatnie. Beas ryzyka. zu 
pełna gwaran ya, jezeli się nie pudoba 
przyjmujemy z puwrotem. Z4dania pro- 
szę adresowacć: Do fabryki weln anyel: 
wyrobów Z. Roscntala. Łódz. 
-a 16224 


JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 
Płótna 


G.SOKOŁOWA 
KRESZCZATIK Nr 54. 
Otrzymano w wielkim wyborze foz- 
malts płótna, baliznę stołową, pon- 
czochy, skarpetki, prześcieradła, £o- 
tową bieliznę męską, towary bawel- 


„+ Wina węgierskiego 


wyborow. stodkiego, sred- 
s ujego lub wywawnego po 
wyjątkuwo nizkiej cenie 
Rb. 1.20 i rb. 180 za za- 
siorek. Przy odbiorze 15 
gąsiorków dostawa Iravco. 
Cenniki innych win gratis 
PIWNICE POPAULINSKIE 


EMPNER 


Agronom 
tat 20, ukancz. akadomię rolnicza w Ta 
horze w Czechach, bury pialoracyjne 
Ioeret. prost. £ praktykę mieszarsku w 
(zcchach praktyk. w pierwszorzędaym 
w kraju gospodarstwie rolnom, obecnie 
samodzi. lnie zarządza przemys'owo-roł: 


Warszawa, 
Długa Ne 5, 
MS: 
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dolarów 3. 
Wydawca i Redakter 


X. Kazimierz Sławiński. 
Adres R- dakcyi i Administracy!: 
Kijów, ul. Kościelna 4. 


pauczycielka us,ba SIAJSZA ZU. 

d: brze muzykę teor. i prak., fran. 
ruski, pol. języsi poszukuje posady do 
dzieci od 7 — 10 lat. Winnica, Duża- 
Sadowa d, Piątkowskiej dla Kam ńskiej, 


16142 

ję . . 13 r 
Do wynajęcia 2 pokoje isa: 
z balkonem od ulioy zdat. na hiuro lub 
la pryw. csoby ośw. cloktrycz. może 
bye telefon, Wejś ie cd frontu. Mi- 
chałowska ulica N 22 m. 8. 16176 


Sprzed. dwa majątki 


% pieknemi rezydon, Pocztowa skrzyn- 


ka 162. 16179 

jy Pytany wa wszyztkć 
Ogrodnik kul urę curodaiczą, aiki 
górą 30 IL. posz. pady. Kijów, Basa- 
rabka d. Ńr 5 m. 16. Pa. 16150 
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| 


niano i wicło iunych przedmiatów, ; Ee zed 

Ceny zawsze stałe 1 aż od wszyst- ord ik GAS 3 Stolarz «ADS JID 

Bolo 0 o 40 czem. e R. lipa r. KRM p sady. Ofer ; Ovśuiu. ; iGoGlacyc mes 

ożabiście przókanać, r PE gub płork'ej aż u To ul. Michsłowska Nr 2: w. 
rotoi. a oad i2, bIBlON3. 
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Kijów, Kreszczatyk 42 m. 29, 


Organizacya kontroli i rachunko- 
wości nowym systemem 1prosz- 
czonym. Rewizya i siale prowadzo- 
nie rachunków, w mieście i na prowin- 
cyi. Sporządzanie rachunków rocz- 
nych i bilansów. Ekspertyza bu- 
claltoryjna. Ghlubne odezwy. 
Pierwszorzędne referencye. 
Program szczegółowy na żądan'e od- 
wrotną pocztą. 14416 


Osoba intel. poszuk. samodz. zerz. do- 
mem i zaj, z dzieć. Zna szycie. 
Mióbajł. 7 m. 11. 16181 


lub kotlarsk. roboty 
pceszuk. w Kijowie lub na wyj Po- 
siadam rekom. Kijów, Górna-Soł mien- 


lusarsk. 


ka, Mokry zauł. 44 m. 7 A R. 16267 
e O 
M poszuk. p sady ohznajm. 

z wszelkiemi gałę:. w zakres cgro- 
dnictwa wehodz., kawaler, trzeźwy i 
pracowity. Ma dobro świad. Adros: Bo- 


zakowska 17 m. 6. 16209 
SUM. M Tone: prot aniwod 
Michałowski Zauł. 27 m, 3. Stud I. Z. 
16217 
Fortepian ji” sprzedaje się Za 150 
rn. Kużnieczna 13 m, 5, 16235 


Na wyjazd student filolog (polak) 
poszukuje lekcyi. Pańkowska 12 m. 12. 
Kulczyczi. 16239 


[i iii | 
Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun-, 
kach najdogodniejszych książek, |nie- 
zbędnych w każdym domu polskim, po- 


rożumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenameratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilnstracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na wojowódziwa 

Cena dia prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb, 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 
(w broszurze), (w oprawie). 


Na prawincyę saksy: za zaliczenien 
z dołączeniem kosztów przesyłki 


Szarogród Pod, 


preuuioratąę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


wboparopczecio 


? 


bé 


piyon 
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NAJWIĘKSZY DZIENNIK POLSKI 


„Słowo 


Polskie 


wychodzący we Lwowie dwa razy dziennie; 


abonować można w państwie 


Rosyjskiem za pośrednictwem 


urzędów pocztowych po cenie: w Kijowie (i w miastach, 


gdzie są centralne urzedy pncztowe z odnoszeniem do domu 


rocznie rb. £3, półrocznie 60, 


, 


kwarartalnie 8.25; z przesyłką 


pocztową na prowincyę: rocznie rb. 18.90, półrocznie 6.%0, 
kwartalnie 85, 


Adres Redakcyi: 


w wielkich pariyach brzo- 
trwa zowa na Kij. Kow. Kol. 
z Żel. poleca z dostawą i 


gwarantuje sumien. nkiad. w sąztie lub 
więcej. Ceny nie wyż niz brzeg. Węgieł 
kamienny najroz. gatun, i drwa piłow., 
na wagę. Żydowski targ, róg ul. Stepa- 
nowskicj Nr2 telef. 1825. 


BOURGEAT 
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| — KRESZCIATYK 38 —' 
TANTA RILUTEPTA FRANCUIKA 
© NAJLEPSZAIMITACYA "Á 
„DROGICK KAMIENIi PEREŁ 


16 


ye 
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Rutynowany buchalter 


ksikulator przen -romy i l śso tartncz- 
Di poszuk. pdsady hu haltera lub ken- 
trolera cd lipca. Oferiy »bBu:haltore. 
poczt. Tomaszów-Lubelski. 162346 


okata kapitałów. TEn 52. 


: lar, dziorżaw 
i zastaw. majątków i domów, w ban 
kach i osób prywatnych. Pieniądze 
daje pod zasiaw masatków. domów. 
wilu, fabryk i te p. M jów, Prorezua 
l4 m. 33. 16272 


B 4 leśną praktyką pI- 
uchalter szukuje Leue: = 


go micca w mają'ku ziemskim lub w 
inieresie przemysłowym. Łaskawe ofer- 


ty proszę adresować: Lódź, Targowa 
43. W Pałmowski. "16228 
Moo stolarz pószu- 

Pszczelarz Me „eye 
jazd. Nazarjowska Nr 19. 16252 
- prakt. zuająca 
Nauczycielka I. 755 


francuski tcorel. i prakt 1 niemiecki, 
poszek. miejsce na wyjazd. Mohylw- 
podolski. Wroczytska. 16245 

mieszkania zaraz 5 


Poszukuje —6 poka meblo- 


wanych nuosięcznic, zgłaszać sivtiiesic- 
Tuwska 3U -- 1, 16259 


AMORFOA 4 
dano więcej | 


A= 
Sprze N: 
DWOCH MIHONOW SŁOIKÓW 
USUWA RÓDYKAJNIE 
PIEGIHĘGRY.PL NY, ZMAPSZÓZKI 


sraz INNE DEFEKTY TWARZY. 
OCPART, uAUPI' PASE * 
a JYGĘNA 


LĄDAG PUDPISU A 
(2778) mE 


16263 
OGIER 

Reproduktor pełnej krwi angialskiej 
»Meridional- maści jasn gniadej uro- 
dzeny w 1901 roku, ja kla zy Poly 
ropie j ogierze bronton* tzaprany i 
NHJ sir. 0 w pzy hówku, oraz w 
dadatku Ii do 1 KH ma sir. 135) 


wzróstu 5 1 pal w-r zka je:! cu :p;zo 
dania w majątku De: ultv. ze eub. lubel- 


skiej i toze du obejzscia 7 upa 
Koń z grubom kiśmi. zeskomite Re- 
produkior. Adris: W-sz P dEi w 
De,u WZA Pi wa., iwiga 2- 
na I kulej wi Rejowiec. MEJ 


Lwów, Zimorowicza, I5, 


Poszukuje posady ogrodnik 


prosadził doze ogr dy landiowc pa 
rUkramie i Prddu lat 20. Obecnie 2 
Jata pielęgnuje młode sady na 4)-iu 
dzassięcuiach, szkćiki owocose i kul- 
tury Jośae w Nemierczu u WP. Busz- 
czyńskiego. Pcsiada chlubne Świade- 
«iwa, posadę moze objąć od da. +-fo 
marca, poczta Niemierczę J, Bakala. 


16213 

Z powodn spr.e- k i 
dazy lasu DOSZLU uję 
d rd dnia 1go marca 
posa y, lub zaraz, leśnicze- 
go, magazyniera lub biuro. 
wego zxnjęcia. Obecnie służę w 
majatku WP, Mańkowskich. mogę prz d- 
"awe świadectwa i rekomendacye. 
Adres: Wołkowińce w. Holeuiszczów, 
Y ierzbickiemu. 16241 


4 LJ . LJ 
ITaniej nie można! 
Wysyłam posztą za za'iczeniem bez 
zadatku cały kupon matorvi szewiot 
»lryumh 4/, arszgn. na kompletny 
niski 


Kostym za 2rb. 75 


Bez względu na nieewrkłu tanioś". ma- 
teryi »*Tryumf<, wełuiansj (nie ba- 
wełnianej, nie ustępuje swoja dobrocią 
najlepszym materyom—nadzwycz3: M0C- 
ua, praktyczna i elegancka. Kolory: 
czarny, granatowy, oliwkowy. Przesył- 
ka 55 kop. Wysyłam również gotową 
us:jtą, nadzwyczaj praktyczną I ładną 


Marynarkę za 2 rb. 


można nosić w każdym sezonie. Prze- 
sylka 35 kop. 16278 


za 2 rb. spodnie 


wysyłam gotowe, uszyte z trwałej pr.k 
tycznej materyi. Przesyłka 35 kop. 
Przy zamówieniu 3 lub więcej przed- 
miotów przesyłka na mój rachunek. Żą- 
dania adresować: 
Łódz Nr 67b fabrykant 


Zygmunt Rosental. 


Ś 


Rozkład jazdy pociągów. | Kamieniec-Podolski 


(ZIMOWY) 
Na kol. Połud.-Zachodnich!: 


Kuryer [i II kì Odesa, Kiszyniów 
Elizawctgrad —odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. A m 45 zrana. 

Pocztowy LHilll kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, liumań, Nowosieli- 
co— odchodzi o godz. Y m. 15 zrana 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy I, IIi III kl. Odesa, Nowo- 
sielico, Humah—odchoizi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny I, II i HI kl. Odesa, 
Wołoczyska. Wiodeń—odchodzi o g. 3 
m. 35 w, orzych. o g. 8 m 45 zraną. 

Aficszany Mi HI kl Odea, Brzesć 
adoh nag. m. 20 zrana, przychodzi 
og 6 m. 45 « 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 

Sayar L i Tori. MWasfeawa, Prześć 
udchudzi o g. 7 m. 10 w., przyci. w g- 
11 m. 03 zraną. 


p EZ Z NA, 


Pocztowy 1, Ii UI ki. Mikaa 

Elizawotgrad, Znamienka, Fastów--od- 
chodzi og. 11 m. 20w., przyck. ù « 
m. 15 zrana. 
Osobowy I MATH kl. Mikażajśw, 
Flizawetgrad, Znamienka, Fastów—-at- 
chodzi o g. 10 m, 59 zrama, przyckodzi 
og. 5 m. 53 po pył. 

Osobowy I, II i HI kl. Berdycz'w, 
Radziwiłłów. Wiedoń — odchodzi c g£. 
7 m,40 wieczorem, przychodzi o g. 16 
m. 16 zrana. 

Mieszany I i IH kl. Olsza ira, 
Biała-Ceorkiow, Fastów —odchb. o g. 4 
m. 35 po poł, -pizgckcdwi o godzin: = 
m. 53 zraua. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny. iie- 
wel— odchodzi o godz. 10 m.14 wim. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 


Towarowy pośp. IV kl. Malir -oć- 
chodzi 6 godz. 4 m. 20 po poł., präyet. 
o g. 9 m. 15 zrana. 

l'czniowski. Fastów [Il klasa al- 
chodzi 5 gadz. 3 minut 32 pu połuć iu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy 1, II i III kl. Petersbure. 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilne- od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przyc:.6G a 
og. 7 m. ól zrana 

Pocztowy I, Mu UL kl. Warsrava 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o godz. 12 m. %5 po $ 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy 1,1] i IM kl. Brzość, Mia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o goće mre 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o ts. 
6 1. 50 zrana, 

Qsobowy I, IIi II kl. Rostów zad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław. /ua- 
mienka, Fastów —odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. 6 g. 9 m. 55 w. 


-t 


Na kolei Moskiewsko-Kijowe= 
sko-Woroneskieji 


Pośpieszny J, 11 i II kl. Mc kwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o ». 
12 minut 15 w peł. przychodzi o.. > 
min. 35 po poł, 


Pocztowy 1, ILi IM kl. Moskwa, 
Kunvotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie * m 
35 zrana. 


Osoborcy I, II i HI kl. Kursk, Wo- 
roncż odchodzi o godz. 1 w południe, 
przych. o g. 1 m. 15 po poł. 

Osobowy I, ILi MI ki. Karsk -- 
odoh, o g. 11 wiecz., przych o godz. . 
m. 30 zrana. 

Pospieszny I, Mi III kl. Połtawa. 
Charków, Łozewaja, Rostów, Sewa“ - 
pol-odch. o g 7, m. 55 w., przycha : 
o g. 9 m. 57 rano. 

Poczłary 1, II i III kl. Poltawa, 
Charków, Kremieaczug—odch o g. 10 
min. 50 zrana, przychodzi o godzinie 7 
WiUCZOrTCIU, 

Osobowy I. Tl i IH Kl. Kursk Wig 
rone} odchodzi o godz. 6 m. 40 waz 
przych o godz. 1} zrana. 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk."“ 
przyjmują: 
p. Prusinowska (Skład fotograticz: v) 


i Księgarnia Polsku 


p. Saniutycz-Kuroczyckiego. 
Jampol -Podolski 


„Dzien. Kijowskiego" 
przyjmuje 
p. Włodzimierz Biesiskierski. 


G D Zi IsE=NeM Je R RIJOWSKR I Nr = 1 


CTWARTY 


5 PR „A  Funduklejowska I7. Olbrzymi wybór wytwor- 
i jazyn Japoński 


SPEULYVYALNY + g nych podarków z krainy wschodzacego slońca. 


Najlopszy sa całym świecie erjalpnk Zmieni. okomika Kasuga San w „kia: FE i MYDŁO „GURANNA SAJ“ z japaiboich prawdziwych Żywseń kwiatów. Parawany 2 ezierceh ścianek od 4-ch rb. Obrazy, Funduklejowska U BS teatru miejskiego 


busty, iati uo Lepimir. wazy, SIviy, szkatiini, pu leka urewujanme I iasierowane, ramki, dywany, wachkuzo, latarnie, tace, lalki, m kk On m zabawki, aw se wezake sie. łam główki, poxotki japan, upiększ. na choinki i w. in. przed. ubnk hoteiu >François : 


Z | R AF YPETWENN AGA JĘ+t.- Dom Handlowy 


aa A AA NAK 


| 


S.A. SUPRUŃ M. Ł.POPIETIN Br. ROSENTHAL 


> Er RAJ od 18-go stycznia 


od Cra PE 


RESZ £ KI Peri na krótki czas "'"" 
1. WIELKA ROCZNA 


BG Suknie odpasowane WM > 
ZA POLOWE CENY. W y p r Z 6 d a Z 


5 x z olbrzymią zniżką cen: 
200 arsz. Trient mesk. zamiast rauk. 2r. 
Towarzystwa AT z lae odp Wa | 2 ka SE 
| LOD . Diazonal wszyst. kwwr. J LET 
LJ . a Kowość!! (k hae T SaN rp R « | s cd "R 
| > j-wo Bi li 1 O rat u Drap „Auge“ d m = 1.25 
pe j-wo 1.50% > Plusz dam sk. czarn. ) bronzów: + 50 2.50) 
S-t Petershurskiega Wyronu Mechanicznego Obuwia „Bielizna LAIN lan L PaE mmy aron G30 BK 
Vielka prt tva mask. wi Ni. mal - GU 
. 15139 w St-Petersburgu Wełuż „rdęś? 16 ei 
PRAWDZIWE TYLKO Z TAKA MARKA Filia Kijowska Wyłącznie męska, damska if "b KM AS JD 
= 2 W mód Kreszczalyku i Frorezrcj dzieciuua, płócienna pi far czarna polwijin 2.23 W 
Nr l wprost / ukierni Georges'a „Bielizna Linot‘ BA Kasie Czarny sk tolsólr 1 = 


z: Niewysnagająca prania. m 
R Nabywać równiez mozna 3 ff VW. Wasvikorska 
f w maga?yuio yZ A K ATID Z 


Ful i « CZy jedw W7 
lazi M dw. i LEF A ko! p dw ARA { 
Fieni oe wszyst. kolor. 42 
Muszl:a 12 
Muba Prochor, Zipi I szeroki " 4| 
* na ubrania 1% 


ie > 10,2%: > | pueti me baty wa eli i. 
w, fKukurydza Ameryk. Dakota”) Zeit kia aaa GŁEEKA 


d rownież KREN Fi APR ETURĘ I-szy zbiór z oryginaluych pa bo 2 ks slacya - ił aó zniżką m 25 1 do 40, | i 
posiadają Wszystkie o piers? yy 


r 


ZOTZÓNE MAGAZYNY. majątek Pohoryła RESZTKI ZA PÓŁ CENY. 


wwszechnie znane i najleprze ze wszystki h isinicejących sy- 

| tal a! 

siemow Za owce: oswicllenia, o czem swiidezy | czne odezwy 
i przyznane medale. 


Łukowe lampy i latarnie dla zewnętrznego oświe- 


tlania wie. fabrycznych, keszarewych 1 "ków, dzie- 


dz n ów, parków., dworców, przesteni i 1 


Dla wewnętrznego oświetlenia 3. ul al M 


szan, sa! dla posiedzeń, kosciolow, domów modlitwy SYNALOR UB 
Najnowsze udoskonalone lampy z samociśnieniem 
„hutolux”. "7, 


Lampy * sprzedają się 0 si'e 10. 250; Tan do 1690 nermalnych 


iwe., Kat | zli korsloryey ua żądanie. 


IG "ny przed s kijow, Kair Kraszeza- 
trawy | Emil Szprung lyk 36 (w p dw.) tel. U22, 


DĄ (7 | UL RT( OW À S. Li p kowski iiia abie oświetlenie „LUX“. 


q Poczta TERNÓWKA (ub, podolskiej, J 


WYKONUJE 
Towarzystwo Rosyisko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych | 


pod firmą „TREJGOLNIK”, l. | 


ns 


s: Petersburg E 
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Wydanie drugie 


techizm 


Pu "gy prenumeratę 


Pa. z. | Dzien. Kijowskiego”! 


Ges Sf ję rx | Frnlopedja Siaropolska iwa 


iS „Księgarnia Polska i ZYGMUNTA GLOGERA 


Niezbędna w każdym domu poiskim 


p A aie 


| Te w WARSZAWIE jest najpożyteczniejszym, a wspanialym podarkiom. 

tl Arte JES. ino alecnie najlepszy. Zawduljess w Sprzedaży i katervnińs Tr TR zy <= c À 

-ia PEE a a | ai E rR AAN AK ulica Ekaterynińska Nr 2 Na welinie, w teh wielkich Największy znawca przes lo- pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 

| whiel iepszyu i ku Lomach, ozdobnie oprawionych,|ści polskiej, pref. AI briiekner, x 3 ; i 

z | NP RE GE 350 E a E przełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon, 


EEEE © PÓRÓÓĆ zd RÓ a aa aaa nagrodzona przez Kasę Mianow. 


tak pisze (w Bibl, Warsz.) o En- 
a | skiegn, obejmująca kilka tysię- 


: : ; slopedyi Glogera: „Równie po- iskup. 
cy artykułów % ilustracyani i prl opęgyi GEM pak a groynis kj 
'nntami, w zakresie polskich ili. łytecznego, riekuwego i pon- Składa się z pięciu części: 
,tewskich dziejów kultury, praw, | Czającego wydawnictwa nie spo- |Gześć I dla małych dziatek. cena k. 3. Ojciec św. ze wszystkich kalo- 
COo -200EEEEWENEENEE RREOMA , obyczaju narodowego, sztuk i|fsób pomyślić! Znajdzie w niecm| > il e A T RC chizmów, jakie znał pud zas swego dusz- 
b R +2 * . z A 5 = z ) £ 
i poe ubr. jeń i „ubiorów, za- |ezytełnik skarbiec rzeczy wlas- królki). cena ryj 10. PEE in e i wa 
a pa IRE IE s l pa Sot nn- i oyek iry je HI (katechizm wiekszy} dladzic-|ten katechizm, jako najodpo- 
a A Z. 4 nych, o których się często sły-| » atechiziu większy? dlazie- |" p ; x 
PROREZNA 9 mismatyhj i tnogralii, życi: L pir 3 4 4 i a ci gotujących się do |-cj ko-|wiedniejszy, uzupełnił własnomi u- 
publicznego, JET rolni. [570 2 mało wie. I nabierają 1 munii i dorosłych, cena k.20.|]warami i polece wydać w walykań- 
' TELEFON 1672. czego, kościelnego i łowieckie- fte szezególy nowego, barwnego| s IV A ORC skiej drukarni, nakazując jednocześnie 
: : : . . Ą A 2 8 A, i » JI5w. s RP 2 A ż s: 
|: Z 9eiu wieków ubiegłych. życia, Ii wskrzesza się zamierz- skich, cena kop. 10. _ | duchowieństwu włoskieimu używać Ko 
Podręcznik w każdym domufchła przeszłość, i biją od niejj + V Historga Reliku. cena k. 10.]w nauczaniu religi. 
TONE O NOTE T E E EE E S D T EAE EE Th 4 ą l Ą 
| > 8 sonieczny bezwarunkowa, bla-ki, i słychać jej glosy“... | Nakladem księgarni „„Polaka-Katoiika' w Warszawie, Krakowskie-Przed- 
| EC ORO RERAKA Ą WSZELKIW ROBOTY WZĄAKRES DRU- Cena księgarska rb. (5. picis mleścle Nr. 64, Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- 


| 
KAŻSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE Ko Dla prenumeratorów , „Dziennika Kijowskiego“ Dü | mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabatu, 


he © af: ' y dj e sine | pak e hej adinisteść yi pisma cena zniżona D 0 k (I dA ) 

£ i tourą dołączyć należy rb. Í. > ~ A 
nowsze czelonki tor. w | Hi ARLID ARIKIRNI forbi. Na przesyłkę pocztowa dotaezyé należy t: | Dzięwica Orleańska (Joanna d'Arc 
ET S YA świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartosci p.t. sawna bohaterka i geniusz narodu francuskiego, põchodrila z nizkiego > nr. 


— ) I rd! 
cya!lne maszyny. ` nie umiała nawet © vtae, a przeciez Dueh Wszeciewiara wybral ja za sedium 


a P ISR E m aras i dta siebie. Co ludekośe' wydaje stę nitm Zicew. io pirar bugi Wozerl- 

B LZ PO S RE DN l Kl )W== świata przez pojedysc uzo człowiekx Walu joda mote doge do de kenatss- 

PRTI RZRZA 283 > m ci w swoim zawodzie, €zyho stad się wedum dla dobrych sil Naimiy. peti 
OGECCÓŚ Ceny umiarkowane. © € 6 B teda rozwijali w sobie dobre skletme=ci a a. li ad Eur maszeżurnie A 

z go jewwiika. Kł nabe Key W uan 


| dzicz powinon korzystać pa nie 
I zwyczaj korzystne koi nbinacya Na uw. ciek czyt : »Osobliwości świata 


za) w ŻYCIU, TRADYCY! I PIEŚNI wińdzialnego i niewidzialnego . napoi poolte | uiwebyletu Dhi 


=p zer" r PLRTY. Zawiera 500 nanzwyczajnych prawdzis yoh zdacz n. (ena 1 Il 
Przedstawił Teuoz aulora „Dowody istnienia świata duchowego, do którego 
wstępujemy po Śmierci inga & lop la p we wszystkich hele 


,, ygmunt Gloger uaruac . Skład clowns: tietetlner i Wolf w Warszawie, Nowosroniia 9. 
i 16.51 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” Š Od 18 do 26 stycznia | 85 
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). ków; w Manufakturno-Galanteryj. Magazynie 


Zwracać się nalcży do administracyi „Dziennika AMRA 0. M. OKŁADGZYKA 
Hacele do podków wielka tania wyprzedaż 


aiie lz powszechnie nznane jako nai- TBA zoc 20C 38C 20C 20C COC DX KC II IPC DOC HIPC JPC IPC IPC IPC IOC IPC IPC IOC INC 
JO 


shy praktyczniej. i najlepsze, poleca 


1 m w a A w p z e = 


"ele góre JA. Podhorskieśo 

E 

Po obu stronach 
GIESNINY 


BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 3. 


i ue 2 rb, dla prenumeratorów y,Dziennika Kijowskiego! 
I rb. 50 kop. Przosylka 50 kop. 


28) KC KC DAC IC ACC IEC DIC DOC IIC BHC IKK ICC CC ACC 


IC IK XK IK HK IK 
BIK CK KC CH 


== Czwarty rok istnienia —— 
Dem Handlowo- -Przemysi owy ROZPOCZNIE,W ROKU 1910 


Ai hal Bukowiński w Njoi, Lud Boz 
Lia rwszorzedna farbiarnia francuska ji Za 2 rub. Marynarka. I d | | Yy 


Za iak bywal ką cen b ki TYGODNIK NARODOWO-KATOLICKI 
ZSE G. Zajcewa "veg CEC Kreszozatyk N 5, telef, 927 „Adres telegr, „EMBU“: AE e 
Miuno u iai 


sya. J811] W kazdym sezomie roku. Równiwz wy- 


TEL 517 
Firma nagrodzona 77 aw Wielkim złotym medalem MIDORI p > Wyprzedaż Í, „Nasza Wieś” i Il, „Gazetka dla Dzieci 


Ika marynarki albo spodni 35 kop. 7 NKI POENITUPA PY. 
i honerowym krzyżen: na wystawie w Wiedniu |... z„pcsicniu 3-6! t „ub więcej przed” Si unia (E ga udyczni% tylko Shani WARUNKI PRENUMERATY: 


owźalunki „spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon I663.|ni0w przesyłka na mój rachunek. W ; K tyk Nr 58, Rocznie .. .. . . 3.— Bółrocznie . . . . . . . L50 
Wyspłan za zal czen 34 pucia bez magazynie wa reSZCZa y f 
Prz mu a sie do czyszczenia ubrania: zadatku z gwarancyą. Jezeli się nie T Í Bie) ) H 
jedwabne yji muja plus Bonat aliasowa w d. Firanki. w whia balo- podoba pouan z fowreten R B 280 h r z f A $ an eR Wydawca x. Kazńniez Sławiński 
w . szyucie, kule, marynarki. pemaary kolirowe i inne. bPrzyjm. de pra |wicnia proszę adresowac: fabr G.|Sukiennych, wełnianych, jedwabnych, bawełnianyc gotowycł ; 
nia: Ma ke wk mankiety. Prasewenie weding metody zagranicznej. Rosental, Idź Nr Aly. J16285 spodnie, Ho sukien. Na suknie odpasowane rabat od 20—40.. 1617: Adres Redakcyl i Administracji: Kijów, Kościelna Nr 4. 
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zzz DOE Da 


Drukarnia Polska w Kijowie, uljca Wasylczyk wska (Prorezna 9) rog Puszkińskiej 


